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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

W R0CZ8ICĘ WIEKOPOMNEJ KONSTYTUCJI 3 MAJA.

TWÓRCY KONSTYTUCJI.

Л ьвіеєьі ,



T R Z E C I  MAJ.
Na warszawskim rynku 
Chorągwie się chwieją, 
Zajaśniała wiosna 
Majową nadzieją!

Na warszawskim rynku 
Tam naród zebrany,
Idą karmazyny,
Idą i mieszczany.

Na warszawskim rynku 
Biją wszystkie dzwony 
Wolnych synów w Polsce 
Przybyły mil jony.

Zajaśniała wiosna 
Nad ojczystym łanem,
Dziś się w służbie dla ojczyzny 
Chłop porównał z panem.

Na warszawskim rynku 
Tam muzyki grają,
Stanowi kmiecemu 
Bracia prawo dają.

Pan Andrzej Zamoyski 
Idzie z kmieciem w parze, 
A z czeladzią tą cechową 
Idą dygnitarze.

Radzili na sejmie 
Całe cztery lata,
Uracłzili, że się 
Naród w jedno zbrata.

Idą do katedry 
Do świętego Jana,
Złoto — przy kapocie, 
Przy delji — sukmana!

O ty, dniu radosny,
O ty trzeci maju, 
Zapachniałeś kwieciem 
W całym polskim kraju.

Nadają mu prawo,
By bronił tej ziemi, 
Razem z cnymi rycerzami, 
Jak z braćmi starszymi.

Czas Ci, Polsko, zgoić 
Twoje ciężkie blizny!
— Wszyscy dzisiaj równi sobie 
W obliczu ojczyzny.

Zapachniałeś kwieciem 
Najsłodszej wonności:
— Miłością Ojczyzny 
I bratniej jedności.

Marja Konopnicka.

Konstytucja 3 Maja.
Bo pierwszym rozbiorze Polski nastąpił upa­

dek ducha, brak wiary we własne siły. Wkrótce 
jednak, korzystając z długoletniego Spokoju, pa- 
trjotyczni obywatele wizięli się raźno do> poprawy 
Rzeczypospolitej. Zaczęto wprowadzać ład do 
administracji i pracować nad ekonomicznem 
i umysłowem podniesieniem kraju. Na czele usi­
łowań do odrodzenia stanął król Stanisław 
August, człowiek światły, rozumny, wymowny, 
pracowity, pełen najlepszych chęci. Należy mu to 
przyznać, pomimo słusznego wyroku potępienia, 
jaki wydała na niego his tor ja za ostatnie nie­
szczęsne dni jego panowania, za stanie się powol- 
nem narzędziem Moskwy, to jest carycy Kata­
rzyny i wykonawców jej woli. Pokazało się, że 
mimo wielu zalet, brak mu 'było energji, siły — 
że nie posiadał zdolności do poświęcenia się, do 
bohaterstwa, czego ciężkie czasy od monarchy 
wymagały.

Ale zanim te ciężkie czasy nastały, król 
szczerze pracował dla dobra Rzeczypospolitej. 
Otwierał fabryki, dźwigał kopalnie. Własnym 
kosztem założył „szkołę rycerską46 (korpus kade­
tów). Sprowadzał z zagranicy chemików, inży­
nierów, mechaników, rzemieślników. Otaczał się 
ludźmi uczonymi, popierał nauki, literaturę, sztu­
kę, przemysł. Dzięki jemu wyszła pierwsza przy­
chylna dla ludu ustawa, która odbierała dziedzi­
com prawo karania za przestępstwa kryminalne.

Ustanowił osobnego „patrona44 przy sądach dla 
bezpłatnego prowadzenia spraw ludzi ubogich. 
Popierał stan miejski, z wybitniejszymi przedsta­
wicielami mieszczaństwa utrzymywał bliskie sto­
sunki. Wszystko, co zasłynęło w Polsce nauką, 
lub talentem, miało przystęp do dworu królew­
skiego.

Za przykładem króla poszło wielu magnatów
i szlachty. Rozwijali przemysł i handel, podnosili 
rolnictwo, tworzyli pięknie, zbiory artystyczne
ii naukowe, iziakładali domy handlowe, budowali 
drogi i kanały. Czynili też sporo dla poprawy 
ludu. Wielu z nich zniosło w swych dobrach pań­
szczyznę, zwalniało lud od ciężarów, oddawało 
w wieczystą dzierżawę grunta, stawiało szkoły 
i szpitale. Powstała w tym czasie i słynna Ko­
misja Edukacyjna, której pamiątkę obchodziliśmy 
w roku zeszłym, a której staraniem było podnie­
sienie oświaty narodow ej. . .

Chcąc jednak postawić twarde fundamenty 
pod dobro państwa i narodu, należało przede- 
wszystkiem zmienić przestarzałą Konstytucję, nie 
odpowiadającą istniejącym stosunkom, która też 
była główną przyczyną słabości Polski, powodem, 
że się oprzeć sile swych drapieżnych isąsiadów 
nie mogła. Konstytucja ta nie przypuszczała do 
rządów i do stanowienia praw nikogo prócz 
szlachty. Jeden szlachcic mógł zerwać sejm i nie 
dopuścić do najważniejszej, choćby koniecznej 
dla państwa uchwały (nazywało się to liberum 
veto, wolne sprzeciwienie się). Król nie miał
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prawie żadnej władzy. Szlachta z niego nieza­
dowolona mogła tworzyć tak zwane konfederacje, 
to jest stawać się chwilowym rządem, któremu 
wszystko wraz z królem ulegać musiało. Po śmier­
ci każdego króla odbywała się elekcja nowego. 
Kandydaci do tronu intrygowali, przekupywali, 
szlachta dzieliła się na przeciwne obozy i powsta­
wała w kraju olbrzymie zamieszanie. Było to  pa­
nowanie zupełnego prawie bezrządui, z (którego ko­
rzystały nietylko stronnictwa, ale obce mocarst­
wa, które wpływ swój wywierały, a jak za ostat­
nich elekcyj i wojska swoje do Polski wprowa­
dzały dla utrzymania niby porządku i zapewnie­
nia wolnego wyboru. Polska, jak ktoś powiedział, 
stawała się karczmą zajezdną, w której kto chciał 
gospodarzył i zyski ciągnął dla siebie.

Otóż tą  zmianą Konstytucji, za którą najsil­
niej pismami swemi przemawiali tak  znakomici 
Ludzie, jak ks. Hugo Kołłątaj i Stanisław Sta­
szic, miał się zająć sejm czteroletni, zwołany 
w roku 1788. Na czele jego stali: Stanisław 
Małachowski, marszałek koronny i Kazimierz 
Sapieha, marszałek litewski, obaj zacni patrjoci. 
Zwłaszcza, Stanisław Małachowski znany był ze 
swego dobrego serca, z bezgranicznej ofiarności 
na potrzeby kraju.

Sejm nieodrazu przystąpił do zmiany Konsty­
tucji, gdyjż musiał czekać chwili stosownej, kie­
dy będzie można bez obawy przystąpić do tego 
dzieła, wszystkie bowiem państwa zaborcze nie 
chciały dopuścić do tego, aby Polska wzroisła 
w siły, jakie jej nada nowa Konstytucja. Chwila 
ta oczekiwana nadeszła wreszcie w roku 1791. 
Moskwa prowadziła wówczas wojnę z Turcją 
i Szwedami, była więc zajęta i nie miała armji, 
którąby mogła narzucić swą wolę Polsce. Oo wię­
cej z Moskwą, to jest carową Katarzyną, był 
w nieporozumieniu król pruski Fryderyk Wilhelm 
będący w przymierzu z Anglją. Obawiając się 
wzrostu potęgi Rosji, król pruski zwrócił się do 
Polski z propozycją zawarcia zaozepno-odpornego 
przymierza i oświadczył, że w sprawy wewnętrzne 
Polski mieszać się nie będzie. Przymierze zawarto 
i wkrótce po jego zawarciu w dniu 3-go Maja 
uchwalono nową Konstytucję.

Stan szlachecki zrzekł się w niej przywilej! 
wyłączności rządzenia krajem — przypuszczał 
w części do rządów stan mieszczański. Konstytu­
cja zniosła owe nieszczęsne liberum veto, konfe­
deracje i elekcję kró-la,. Po śmierci Stanisława Au­
gusta powoływała na tron elektora Saskiego, Fry­
deryka Augusta i jego potomstwo (ten Fryderyk 
August był wnukiem króla polskiego, Augusta 
HI). Władza królewska została przez nową Kon­
stytucję wzmocniona.

Nie zapomniano też w Konstytucji o ludzie 
wiejskim. „Luid rolniczy — Czytamy w niej — 
z pod którego ręki płynie najobfitsze źródło, 
który najliczniejszą w narodzie stanowi ludność, 
a zatem najdzielniejszą kraju siłę,... pod opiekę

Katedra Św. Jana w Warszawie.

prawa i rządu krajowego przyjmujemy, stanowiąc 
iż dotąd jakiebykolwiek swobody, nadania lub 
umowy dziedzice z włościanami dóbr swoich 
ułożyli... będą stanowić wspólny i wzajemny obo­
wiązek... Układy takowe i wynikające z nich" obo­
wiązki przez właściciela przyjęte, nietylko jego 
samego, ale i następców jego tak wiązać będą, 
iż ich nigdy samowolnie odmieniać nie będą mo­
cni...44 Był to więc początek zniesienia pańszczy­
zny. Dalej ogłaszała Konstytucją wolność dla 
wszystkich ludzi, którzyby pierwej z kraju odda­
liwszy się, teraz do ojczyzny wrócić chcieli. — 
Każdy powracający, jak tylko stanie nogą na 
ziemi polskiej, wolnym jest zupełnie... wolny jest 
czynić umowy na osiadłość, robociznę lub czyn­
sze, wolny jest osiadać w mieście lub po wsiach44.

Po uchwaleniu Konstytucji majowej wielka 
radość 'zapanowała w całej Polsce, Zdawało 
się wszystkim, że nowa Konstytucja wzmocni siły 
narodu, przywróci państwu utraconą moc i zna­
czenie. Niestety carowa zawarła pokój z Turcją, 
król pruski zdradził, wojska moskiewskie w wiel­
kiej sile wkroczyły do Polski, mała nasza armja 
oprzeć się im nie mogła, wresizcie wesizli w nalsze 
granice Prusacy i nastąpił drugi rozbiór Polski.

Konstytucja 3. maja została tylko drogą pa-
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miątką narodową. Drogą, bo była ostatnim wiel­
kim czynem upadającego narodu. Była wyrazem 
szczytnym zaparcia się, ofiarności, ducha obywa­
telskiego. Stan szlachecki dobrowolnie zrzekał się 
w niej części swych przywilejów, obalał prawa, 
które uważał za „źrenicę swej wolności66, wzma­
cniał z własną szkodą władzę królewską, wycią­
gał ręce do mieszczan, stawiał pierwszy krok na 
drodze poprawy doli ludu — a czynił to wszyst­
ko z miłości ku dobru ogólnemu, aby było dobrze 
ojczyźnie!...

Prawda, :że znaleźli się wśród szlachty, a zwła­
szcza wśród magnatów i przeciwnicy nowej usta­
wy. Aby obalić Konstytucję 3. maja zawiązali 
Konfederację Targowicką, która z wojskami 
moskiewskiemi weszła do kraju. Ale ludzie ci s ta ­
nowili ogromną: mniejszość w narodzie. Przeklina­
no tak ich pamięć, jak błogosławiono pamięci 
twórców ustawy majowej.

Chlubimy się nią jako jednym z największych 
i najpiękniejszych faktów w naszych dziejach. — 
I dlatego w czasach niewoli, o ile i gdzie tylko 
mogliśmy, obchodzliliśmy jej pamiątkę.

Dziś, gdyśmy odzyskali utraconą wolność, 
tern uroczyściej powinniśmy czcić rocznicę tej 
jutrzenki odrodzenia i swobodv. jaką nam zapo­
wiadał;: wiekopomna Konstytucja 3. Maja.

K a z im ie rz  B a rto sz e w ic z .

Zamek królewski w Warszawie.

Rozrzutność.
Jak  pisałem, lewica wymusiła na ministrze 

skarbu, że podniósł wydatki skarbowe o jednę 
trzecią, to znaczy o 720 tysięcy miljardów marek 
ponad sumę, którą ustanowił rząd narodowy 
w poprzednim roku. Dlatego ucisk podatkowy tak 
się zwiększył i tak dzisiaj daje się wszystkim we 
znaki.

Ale rząd narodowy obniżył wydatki państwo­
we nie na ślepo. Przeciwnie, obmyślił wszystko 
bardzo starannie. Ażeby dojść do zmniejszenia

wydatków, zabrał się do robienia oszczędności. 
Skasowano ministerstwo poczt i telegrafów, mi­
nisterstwo zdrowia i od Nowego Koku uchwalono 
skasować ministerstwo robót publicznych razem 
z odbudową. Skasowano też komisarzy powiato­
wych ziemskich. Zabrano, się do zmniejszenia licz­
by urzędników i usunięto ich za poprzedniego 
rządu prawie 30 tysięcy.

Pod kierunkiem znakomitego znawcy stosun­
ków, wojewody Moskalewskiego, praca ta szła/ 
bardzo dobrze. Jest to praca trudna, bo trzeba tak 
zmniejszać liczbę urzędników, ażeby urzędowanie 
na tern nie ucierpiało i żeby strony, to jest lud­
ność nie miała z tego szkody w swoich sprawach.

To też p. Moskalewski zabrał się do zmiany 
sposobu urzędowania, żeby zmniejszyć pisaninę, 
a uprościć załatwianie spraw. I szło to wszystko 
dobrze.

Kiedy jednak rząd narodowy upadł, bo roz­
biła się większość, lewica zaczęła wymuszać 
ustępstwa na nowym rządzie p. Grabskiego. Naj­
więcej zabolało ich usunięcie kilkuset niepotrzeb­
nych urzędników z Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych. Ministerstwo to prowadził niegdyś socjalista 
Leon Wasilewski i on pobrał tam na urzędników 
moc agitatorów socjalistycznych, potem byli pił- 
sudczycy, jak Sapieha, Patek, Skrzyński i inni. 
Gospodarzyli sobie tam czerwoni towarzysze jak 
u Pana Boga za piecem. Co raz wyjeżdżali na 
koszt Skarbu zagranicę, niby na konferencje, 
a więcej po to, żeby się za cudze pieniądze prze­
wietrzyć po pańsku. To też nie dziw, że socjaliści, 
i wyzwoleńcy podnieśli krzyk na to zmniejszanie 
liczby urzędników.

Zażądali więc teraz, ażeby rząd naprzód usu­
nął dyrektora Zielińskiego za to, że tylu darmo­
zjadów uwolnił ze służby pod ministrem Seydą, 
a potem, żeby wszystkich innych usuniętych urzę­
dników, żydów i nieżydów przyjął do służby na-, 
powrót i dał im sute pensje.

Dzisiejszy minister p. Zamoyski opierał się, 
ale w ostatnich czasach prezes ministrów p. Grab­
ski zażądał od niego powolności i kto wie, czy 
w najbliższej przyszłości dyrektor Zieliński nie 
wyleci za to, że chciał skarbowi oszczędzić ogrom­
nych, a niepotrzebnych wydatków, a naturalnie 
setki usuniętych żydów i żydofilów zasiądą zno­
wu za biurkami, lub będą się na koszt państwa 
rozbijać po świecie i wyrzucać krwawe pieniądze 
garściami.

Dyrektor Zieliński robił w swojem ministerst­
wie oszczędności pod kierunkiem p. Moskalew­
skiego, który jest komisarzem oszczędnościowym 
na całą Polskę.

I tego to p. Moskalewskiego postanowiła lewi­
ca za wszelką cenę usunąć. Piszą po gazetach, 
krzyczą w Sejmie i na wiecach: Precz z Moska- 
lewskim! W Polsce oszczędności nie potrzeba. — 
Ażeby prezesa ministrów zażyć z mańki, głoszą, 
że p. Moskalewski rządzi właściwie wszystkimi



m in is tra m i i  s a m y m  p re m je re m  G ra b sk im , bo  im  
o d b ie ra  z b y te c z n y c h  u rz ę d n ik ó w .

N a g o n k a  j e s t  m o c n a . D o te j  n a g o n k i  p rz y łą ­
c z a ją  s ię  ju ż  i  n ie k tó rz y  m in is tro w ie . T a k  m in is te r  
ro b ó t  p u b lic z n y c h  z d y re k to re m  o d b u d o w y  ra d z i­
ł y  sw o je  g o d n o śc i  z a trz y m a ć  i n ie  d a ć  s ię  s k a s o ­
w ać . W  d y re k c j i  o d b u d o w y  ro b ili  n ie k tó rz y  
u rz ę d n ic y  in te r e s a  n a  n ę d z y  lu d z i, z ru jn o w a n y c h  
p rz ez  w o jn ę , w ię c  ż a l  im  ro z s ta w a ć  s ię  z  p e łn e m  
k o ry tk ie m . W  m in is te r s tw ie  ro ln ic tw a  n a  h a n d lu  
la sa m i p a ń s tw o w y m i te ż  s ię  ro b iło  t łu s te  g e sz e f ta  
w ięc i ta m  lu d z ie  b ro n ią  s ię  p rz e c iw  zm n ie jsz e n iu  
l ic z b y  u rz ę d n ik ó w . T o  te ż  p o m a g a ją  le w ic y  w  n a ­
g o n c e  n a  p. M o sk a le w s k ie g o .

N a  n ie sz c z ę śc ie  sw o je , c h o c ia ż  n a  w ie lk ie  
szc zęśc ie  P o ls k i , p rz y  b a d a n iu , g d z ie b y  m o ż n a  
l ic z b ę  u rz ę d n ik ó w  z m n ie jsz y ć  b e z  s z k o d y  d la  
u rz ę d u , p . M o sk a le w sk i o d k ry w a ł  w ie lk ie  ń a d u -  
ż y c ia  i w in o w a jc ó w  o d d a w a ł  do  p ro k u r a to r a .  —  
N ie d a w n o  o d k ry ł  n ie p ra w d o p o d o b n e  z ło d z ie js tw a  
w  p a ń s tw o w y c h  Z a k ła d a c h  g ra f ic z n y c h  w  B y d ­
g o sz c z y . O k ra d z io n o  p a ń s tw o  n a  s u m y  z a w ro tn e . 
N ie k tó ry c h  w in o w a jc ó w  p. M o sk a le w sk i z a ra z  o d ­
d a ł  p o d  s ą d , a le  in n y c h  p o d e jrz a n y c h  u ra to w a li  
le w ic o w c y  i p o p rz e n o s il i  ich  n a  u rz ę d n ik ó w  do 
M in is te rs tw a  S k a rb u .

P o p ło c h  p a d ł  n a  w sz y s tk ic h  z ło d z ie ji g ro sz a  
s k a rb o w e g o , w ię c  p rz y m k n ę li  do  le w ic y  i d a le j 
k rz y c z e ć :  „ P re c z  z M o sk a le w sk im !u

C zy  p . p re z e s  m in is tró w  G ra b sk i o p rze  s ię  te j 
n a g o n c e , b a rd z o  w ą tp ię . B o i s ię  le w ic y  i u s tę p u je  
je j p ra w ie  zaw sze . G d y b y  i tu  u s tą p i ł ,  g d y b y  p. 
M o sk a le w sk ie g o  u s u n ą ł  i  z a n ie c h a ł p rz e p ro w a d z e ­
n ia  o sz c z ę d n o śc i, to b y  w y sz ło  P o ls c e  n a  z łe . B ez 
o sz c z ę d n o śc i n ie  d a  s ię  p rz e p ro w a d z ić  ró w n o w a g i 
b u d ż e tu  i  n a js tra s z n ie js z e  p o d a tk i ,  n ie  w y s ta r c z ą  
n a  z a p e łn ie n ie  d z iu ra w e g o  w o ra . N iech  n a s  B ó g  
u c h ro n i o d  z a n ie c h a n ia  o szczę d n o śc i!

K rz y c z a n o  w  n ie b o g ło s y  o te rn , że  n a s z  n a r o ­
d o w y  m in is te r  S k a rb u  p . K u c h a rs k i  o b k ro ił  m o c ­
n o  w y d a tk i  n a  M in is te rs tw o  O św ia ty . A  on  p rz e ­
c ież  a n i  je d n e j  s z k o ły  n ie  z a m k n ą ł. A le  z ra n ił  le ­
w ic ę  w  n a jc z u ls z e  m ie jsc e . J e s t  w  K o n g re só w c e  
c o ś  ze 3 60  p o d s ta rz a ły c h  p a ń , k tó r e  b io rą  w y s o ­
k ie  p e n s je  z M in is te rs tw a  O św ia ty , ż e b y  s ię  o p ie ­
k o w a ć  o ś w ia tą  p o z a s z k o ln ą . Co to  je s t  o św ia ta  
p o z a s z k o ln a , to  w ie m y . U  nais p ro w a d z iło  j ą  T o ­
w a rz y s tw o  S z k o ły  L u d o w e j, je ż d ż ą c  p o  w s ia c h  
z o d c z y ta m i, z a k ła d a ją c  c z y te ln ie , k u r s a  d la  d o ­
ro s ły c h  a n a lf a b e tó w , lu b  te ż  s z k ó łk i  e k sp o n o w a n e  
d la  d z ie c i p o lsk ic h .

T a k ą  ro b o tą  m ia ły  s ię  o p ie k o w a ć  ow e p a n ie , 
o p ła c a n e  p rz e z  r z ą d . A le  że  te j  r o b o ty  w  K o n g re ­
só w c e  m a ło  s ię  p ro w a d z i, w ię c  t e  p a n ie  je ź d z iły  
po  p o w ia ta c h  i  w y g ła s z a ły  m o w y  o w ie lk ic h  z a ­
s łu g a c h  p . P i łs u d s k ie g o  i  t . d . M ieli w ięc  p iłsu d - 
c z y c y  w ła s n e  a g i ta to r k i ,  u trz y m y w a n e  ze s k a r b u  
p a ń s tw a .

M in is te r  K u c h a r s k i  s k re ś li ł  te  w y d a tk i .  T o ż  to  
w śc ie k ło ść  p o w s ta ła  n ie s ły c h a n a . D o d z iś  d n ia

so c ja liś c i i c a ła  le w ic a  o p a m ię ta ć  się  n ie  m o g ą . 
K u c h a rs k i  ju ż  c z te ry  m ie s ią c e  n ie  j e s t  m in is tre m , 
a  ta m c i  w y ją ,  p lu g a w ią  g o  n a  z e b ra n ia c h  i w  g a ­
z e ta c h , c h c ą  g o  o s k a rż y ć  p rz e d  T ry b u n a łe m  
S ta n u .

R o z u m ie  się , że n o w y  m in is te r  s k a rb u  p rz y ­
w ró c ił  te n  o lb rz y m i w y d a te k  d la  z a tk a n ia  g ę b y  
k rz y k a c z o m  i t r z y  s e tk i  z g ó rą  s u to  o p ła c a n y c h  
p o d 'ta t u s ia ły  ch  p a n iu ś  g ło s i d a le j  lu d z io m  w ie l­
k o ść  i  s ła w ę  p . P iłs u d s k ie g o . A le  te ż  za  to  p o ­
d a tk i  s ą  c o ra z  w ięk sze .

T e g o  p . P iłs u d sk ie g o  le w ic a  p o s ta n o w iła  n a  
g w a ł t  p o s ta w ić  n a  n ow o  n a  cze le  w o js k a . P o t r z e ­
b a  im  g o , b o  o n  le w ic o w c a , c h o ć b y  o c z y w is te g o  
z ło d z ie ja  n ie  o d d a w a ł są d o m . P o d  je g o  s k r z y d ła ­
m i le w ic o w c y  s p o d z ie w a ją  s ię  u ż y w a ć  co s ię  w le ­
zie. D la te g o  je s t  im  k o n ie c z n ie  p o trz e b n y .

N a  n ie sz c z ę śc ie  s a m  p re z e s  m in is tró w  G ra b sk i 
i  co g o rs z a  s a m  p. P re z y d e n t  R z e c z y p o sp o lite j 
z a b ie g a ją  o to , ż e b y  p . P i łs u d s k i  w ró c ił  zn o w u  do 
z a rz ą d z a n ia  w o jsk ie m . B y ło b y  to  s t ra s z n e  n ie ­
sz c zęśc ie , z k tó re g o  m o ż e b y  s ię  P o ls k a  n ie  p o d ­
n io s ła . B o  p . P i łs u d s k i  je s t  n ie u k , a le  t a k  z a ro ­
z u m ia ły  i  u p a r ty ,  że s ię  u w a ż a  z a  n a jw ię k s z e g o  
c z ło w ie k a , j a k i  o d  c z a só w  C e z a ra  i  N a p o le o n a  
z ja w ił s ię  n a  k u l i  z iem sk ie j. A  t a k i  ro z b ije  i ze ­
p s u je  w s z y s tk o . T o , co d z is ia j c ie rp im y , fo  jest, 
p o k u ta  za  je g o  c z te ro le tn ie  rz ą d y . P ła c im y  z a  j e ­
g o  n ie o b lic z a ln e  z a c h c ia n k i.

W  te j  c h w ili p o w ró t  do  w ła d z y  p . P iłs u d sk ie g o  
z o s ta ł  w s trz y m a n y  p rz e z  m in is tra  Z a m o y sk ie g o . 
M in is te r  te n , p rz y je c h a w s z y  z P a r y ż a ,  o św ia d c z y ł, 
że  z a g ra n ic ą  u w a ż a ją  p . P iłs u d s k ie g o  z a  a w a n tu r ­
n ik a , k tó r y  c ią g le  ch ce  w o jn y  p ro w a d z ić , i  że 
g d y b y  te n  p a n  w ró c ił  w  P o lsc e  do  w ła d z y , to  
z a g ra n ic a  p rz e s ta n ie  P o ls c e  w ie rzy ć . W o b e c  te g o  
p . Z a m o y s k i z a p o w ie d z ia ł, że g d y b y  rz ą d  s ię  
u p a r ł  p o w o ła ć  p . P iłs u d s k ie g o  z p o w ro te m , to  o n  
u s tą p i  z m in is te r s tw a .

W s k u te k  te g o  le w ic a  u d e rz y ła  n a  m in is tra  p. 
Z a m o y s k ie g o . K rz y c z ą  n a  n ie g o  w  g a z e ta c h , 
w  S e jm ie , n a  k o m is ja c h : w sz ę d z ie . W s z y s tk ie  
g rz e c h y  i z a n ie d b a n ia  p o p rz e d n ik ó w  p. Z a m o y ­
sk ie g o  z w a la ją  n a  n ie g o . P o s e ł  D ą b s k i s p a ć  n ie  
m o że  ty lk o  k rz y c z y  i k rz y c z y , a  d ru g i  w y z w o le ­
n ie c  p o s e ł  C hom ińsiki w sp o m n ia ł n a w e t  o  o s k a rż e ­
n iu  p . Z a m o y s k ie g o  p rz e d  T ry b u n a łe m  S ta n u .

L ic z ą  n a  to ,  że  a lb o  p . Z a m o y s k i zn ie c ie rp liw i 
s ię  i rz u c i m in is te rs tw o , a lb o  z a s tra s z o n y  p re zes  
m in is tró w  z a ż ą d a  o d  n ie g o , ż e b y  so b ie  p o sz e d ł. 
W te d y  ju ż  m ię d z y  m in is tra m i n ie  z n a jd z ie  s ię  n ik t  
k to b y  s ię  sp rz e c iw ił p o w o ła n iu  p . P iłs u d sk ie g o  
n a  czo ło  w o jsk a .

I  w te d y  z a c z n ą  się  zn o w u  ja k ie ś  fo rm o w a n ia  
a rm ji  u k ra iń s k ie j  cz y  b ia ło ru s k ie j , p ie n ią d z e  b ę d ą  
p ły n ą ć  j a k  w o d a  b e z  r a c h u n k u  i m ia ry  i  k a ż d y  
p iłs u d c z y k  b ę d z ie  m ia ł m o ż n o ść  z a ro b ić  c z y  to  n a  
fo lw a rk , c z y  n a  w y s o k ą  r a n g ę , e s y  n a  w sz y s tk o  
raze m .

T a k ie  -są c e le  w y z w o le ń c ó w  i  p iłsu d c z y k ó w . —-
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D ziś sp rz e c iw ia ją  s ię  o szczę d n o śc io m , w y m u sz a ją  
в а  rz ą d z ie  c o ra z  n o w e  i n ie p o trz e b n e  w y d a tk i , 
*  p rz y g o to w u ją  n a  p o te m  m o żn o ść  s z a s ta n ia  p ie - 
n ią d z m i b ez  k o n tro l i ,  b e z  r a c h u n k u , b e z  m ia ry .

S tą d  p o c h o d z i te ra ź n ie js z y  u c is k  p o d a tk o w y .

A le  g d y b y  oni sw o je  p rz e p ro w a d z ili , to  c h y b a  
p o to w a  lu d n o śc i w  P o lsc e  z o s ta ła b y  d o p ro w a d z o ­
n a  d o  to rb y  ż e b ra c z e j. T e  r a d y k a ły  i w y w ró t ow ce 
n ic zeg o  n ie  u m ie ją  o p ró c z  s z a s ta n ia  c u d z y m i 
p ie n ią d z m i. J a n  Z am o rsk i.

U L IC A  S T A R E G O  M IA S T A  W  W A R S Z A W IE .
W id o k  z  18. w ie k u . W  g łę b i  w ie ż a  z e g a r o w a  Z a m k u  k ró le w s k ie g o .

Ten rok decFdnie!
L u d z ie  lu b ią  o b ie tn ic e  i  sp o k ó j. N a  ty c h  d w u  

p rz y w a ra c h  lu d z k ic h  o p ie ra ją  sw ój b y t  liczn i p o ­
l i ty c y , a  n a w e t  p a r t je  p o lity c z n e . Z w ła sz c z a  
w P o ls c e  lu d z ie  d z iw n ie  ła tw o  p rz e c h o d z ą  od  ro z ­
p a c z y  i  z w ą tp ie n ia  do  ra d o ś c i  i  sz a łu  i  n a o d w ró t 
la d a  n ie p o w o d z e n ie  c z ło w ie k a , p e łn e g o  w ia ry , 
d o p ro w a d z a  d o  z u p e łn e g o  z w ą tp ie n ia . A  je d n o  i 
d ru g ie  j e s t  z łe!

W  ro k u  zesz ły m  w  ro d z in n e j m o je j wisi m ia łe m  
p o d  k o śc io łe m  ro z m o w ę  z k ilk u  z n a jo m y m i. B y ło  
w te d y  źle . S k a k a ł  d o la r  do  g ó ry , m a rk a  s z ła  n a  
d ó ł, d ro ż y z n a  sz a la ła . U sp o k a ja łe m  w ię c  m o ich  
z n a jo m y c h , w s k a z u ją c  n a  p rz y g o to w a n ia  s k a rb o ­
w e , k tó r e  w  z im ie  w y d a d z ą  re z u l ta t .  T e  o s ta tn ie  
k i lk a  m ie s ię c y  trz e b a  ja k o ś  p rz e c z e k a ć . W ś ró d  
s łu c h a ją c y c h  m n ie  b y ło  p a ru , n ie z n a n y c h  m i. J e ­
d e n  z n ic h  c ią g le  p rz e ry w a ł:  „ n ie  w ie rz c ie  n ik o ­
m u , lep ie j ju ż  n ie  będzie**, G d y  n ie  p o m a g a ły  m o je

i in n y c h  u w a g i, a  on  c ią g le  p o w ta rz a ł ,  iż b ę d z ie  
c o ra z  g o rz e j, j a  z n ie c ie rp liw io n y  p o w ia d a m : J a k  
w ie rz y sz , że  b ę d z ie  ci je sz c z e  g o rz e j i  n ie  m a  n a  
to  r a d y ,  to  s ię  p o w ie ś , bo  d z iś  so b ie  i  in n y m  ty lk o  
z a tru w a s z  życie**. P o p a tr z y ł  n a  m n ie  Zigorszony 
i u m ilk ł. O ile  w iem , n ie  p o w ies ił s ię , n ie  u m a r ł  
i d z iś  p e w n o  p rz y z n a je , ż e m  p ra w d ę  m ó w ił, z a p o ­
w ia d a ją c  n a  zim ę ’» \a n ę .

A le  s ą  i in n i. C i zn o w u  p o w ta r z a ją  so b ie  i  in ­
n y m , co ta m  z m a rtw ie n ie , ja k o ś  to  b ę d z ie . Co 
b ę d z ie sz  ro b ił  d la  d ru g ic h , c z y  s ię  to  o p ła c i —  
sa m o  s ię  z ro b i. C i o p ty m iśc i, te , ja k b y m  p o w ie ­
d z ia ł, w e s o łk i i  sa m o lu b y  są  t a k  sam o  sz k o d liw i, 
j a k  i n ie d o w ia rk i . S am o  się  n ie  z ro b i —  to  p ew n e .

I  d la te g o  n a jb liż s i p ra w d y  s ą  ci, k tó r z y  w ra z  
z K o śc io łe m  k a to l ic k im  p o w ta rz a ją :  P u k a j ,  a  b ę ­
dz ie  c i  o tw o rz o n e , ró b , a  P a n  B ó g  c i d o p o m o że . 
T a k  s ię  w y śp im y , j a k  so b ie  p o śc ie lim y .

W ie lu  lu d z io m  s ię  z d a je , że  s k a rb  ju ż  u le c z o ­
n y , że  te r a z  p o w in ie n  b y ć  r a j .  W ie lo m , co z a p la -
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b ili p ie rw s z e  w ię k sz e  p o d a tk i ,  t r o i  s ię  w  g ło w ie  
i m y ś lą , że  s k a rb  ju ż  t a k  n a p e łn ili ,  ż e  to  n a  d łu g o  
w y s ta rc z y . W  w ie lu  m ie jsc o w o śc ia c h  z e b ra ły  s ię  
ju ż  w ie c e  i  t e  w ie c e  d o m a g a ją  s ię  z n iż e n ia  p o ­
d a tk ó w . W ie lu  p o s łó w  n a w e t  w o ła  w  S e jm ie : 
s k a r b  je s t ,  m o ż n a  te r a z  w y d a w a ć , m o ż n a  b u d o ­
w a ć  d ro g i ,  m o s ty , s z k o ły , s ą d y , k o le je  —  B ó g  
w ie  co!

O j, lu d z ie , lu d z ie !  S k a rb  j e s t  p u s ty , t a k i  p u ­
s ty ,  że m in is te r  s k a rb u , co  po  p o lsk u  tłu m a c z y ć  
t r z e b a  ja k o  „ s łu g a  s k a r b u 11, ty lk o  czę ść  w y d a t ­
k ó w  w y p ła c a , b o  n a  w sz y s tk ie  p o trz e b y  n ie  m a  
p ie n ię d z y . T o , co lu d z ie  w p ła c ili, to  ju ż  poszło ! 
P o sz ło  i  n ie m a . W ła ś n ie  w  W ie lk im  T y g o d n iu  
rz ą d  n a  p o d s ta w ie  p e łn o m o c n ic tw , ja k ie  m a , p o d ­
n ió s ł o d ru g ie  ty le  p o d a te k  g ru n to w y , p o d a te k  
p rz e m y s ło w y  i p o d a te k  o d  p ła c  u rz ę d n ic z y c h . D la ­
cze g o  to  z ro b ił?  D la te g o , że m u  d o ty c h c z a so w e  
p o d a tk i  n ie  w y s ta r c z a ją !  A  p re z e s  B a d y  m in i­
s tró w , p. W ła d y s ła w  G ra b s k i, m a  je d n ą  w a d ę . 
W a d ę  tę  je d n a k  in n i  n a z y w a ją  z a le tą :  O to  ile  
r a z y  p rz y jd ą  d o  n ie g o  p o s ło w ie  i w o ła ją ,  ż e b y  
d a ł  p ie n ią d z e  to  n a  u b e z p ie c z e n ie , to  n a  sz k o d y  
w o je n n e , to  n a  sz k o ły , to  n a  w ię z ie n ia , to  o n  te  
p ie n ią d z e  d a je , a  n a  d ru g i  d z ie ń  n o w y  n a k ła d a  
p o d a te k . P . G ra b s k i o b ra ł  tę  d ro g ę  m o że  i  d la te ­
g o , a b y  n a u c z y ć  n ie k tó ry c h  p o s łó w  te g o , że  ja k  
p o se ł ż ą d a  w y d a tk u , to  rz ą d , je ś l i  m a  sp e łn ić  w o ­
lę  poisłów , m u s i te  p ie n ią d z e  ś c ią g n ą ć  od  o b y w a ­
te li.

T a  le k c ja  p . G ra b sk ie g o  n a u c z y ła  ju ż  w ie lu  
p o s łó w  ro z u m u . S ły s z a łe m  ju ż  g ło s  p o s ła  Ł y p a -  
c e w ic z a  z W y z w o le n ia , n a w o łu ją c y  d o  o sz c z ę d ­
n o śc i, g d y  d o tą d  c a ła  le w ic a  ty lk o  c o ra z  to  n o ­
w y c h  p ie n ię d z y  o d  rz ą d u  ż ą d a ła !

W ię c  n a p ra w d ę  s ta n  je s t  t a k i ,  iż  z m ie s ią c a  
n a  m ie s ią c  t r z e b a  b ę d z ie  p ła c ić  w ię k sz e , j a k  d o ­
tą d ,  p o d a tk i ,  a lb o  t r z e b a  s ię  b ę d z ie  z a b ra ć  d o  
w ie lk ic h  o sz c z ę d n o śc i.

N ie c h a j to  w ie  lu d n o ś ć  p ra c u ją c a :  p o se ł, k tó r y  
o d  rz ą d u  d o m a g a  s ię  d z iś  n o w y c h  w y d a tk ó w , t a ­
k i  p o s e ł  p rz ez  to  sa m o  g ło s u je  za  n o w y m i w ię k ­
sz y m i p o d a tk a m i!

R o k  te n  c a ły , a  p e w n o  i  c a ły  1925  ro k  b ę d z ie  
ro k ie m  c ię ż k im , ro k ie m  c h u d y m ! Ż n iw a  b ę d ą  z łe , 
a  i  w  p rz e m y ś le  je s t  i  b ę d z ie  p rz e s ile n ie  i  b e z ro ­
b o c ie ! J e ś l ib y  n ie  d o p is a ły  p o d a tk i ,  a lb o  n ie  p rz y ­
sz ła  n a  c z a s  o sz c z ę d n o ść , to  i z ło ty  p o ls k i  n a m  
n ie  p o m o że . B ę d z ie  z n o w u  źle .

D la te g o  lu d z ie  ro z tro p n i , d o b rz y  P o la c y , m u ­
s z ą  so b ie  p o w ie d z ie ć , że  le c z e n ie  n a sz e g o  s k a rb u  
d o p ie ro  się  z a c z ę ło  i  t r w a ć  b ę d z ie  d łu g o . A  ja k  
to  z ro z u m ie m y , to  z te g o  w y c ią g n ie m y  o d p o w ie ­
d n ie  w n io sk i.

Stanisław Rymar.

Czy zapłaciłeś już prenumeratę?

Ważne pytanie.
P is a łe m  ju ż  o  te rn , ż e  Zw iąizdk ludlow o- 

n a ro d o w y  d o m a g a ł s ię  o d  lu te g o  (w  s ty c z n iu  
n ie  b y ło  posiedzeń S e jm u ) o tw a rc ia  g ram ie d la  
w y w o z u  zb o ż a  i  b y d ła 1, a ż e b y  u z y s k a ć  p o p ra w ę  
c e n , k tó r e  b y ły  z b y t  n is k ie . R z ą d  z w le k a ł, a le  
w  m a rc u  z a p o w ie d z ia ł, że  t a k  zrobił. Z ap o w ie ­
d z ia ł, z ro b ił w  g a z e ta c h  o g ło sz e n ie , a  p o te m  
c o fn ą ł to  ro z p o rz ą d z e n ie .

W o b e c  t e g o  k lu b y  ó se m k i ra z e m  z  „ P ia s te m 11 
p o s ta w iły  w n io s e k  n a g ły  w  S e jm ie , ż e b y  g ra n ic e  
o tw o rz y ć . Z p o w o d u  Ś w ią t  W ie lk a n o c n y c h  w n io ­
s e k  t e n  m o ż e  b y ć  u c h w a lo n y  d o p ie ro  w  c z e rw c u , 
to  z n a c z y , ż e  d o p ie ro  w  c z e rw c u  a lb o  w  lip e u  
m o ż n a b y  o tw o rz y ć  g ra n ic ę  d la  w yw oizu  zb o ż a  
i  b y d ła .

I  t u  n a s u w a ją  s ię  w ie lk ie  w ą tp liw o śc i. J a  s ię  
k ry łe m  z te m i w ą tp liw o śc ia m i, j a k o  ż e  p rz e w a ­
ż n ie  s ie d z ę  w  m ieśc ie , a le  ty m c z a s e m  s a m i g o ­
s p o d a rz e  p o p a r li  t e  m o je  w ą tp liw o śc i. I  to  nie. 
z  je d n y c h  s tro n . P rz e d  ś w ię ta m i b y łe m  n a  P o ­
d o lu , a  p o d c z a s  ś w ią t  w  P o z n a ń sk ie m , a  t a k  tu , 
j a k  i ta m  g o sp o d a rz e  p o w ied z ie li m i to  sa m o  
i  u tw ie rd z il i  m n ie  w  m o ich  w ą tp liw o ś c ia c h .

D o w o d zili m i on i, ż e  O tw arc ie  g ra n ic  w  c z e rw ­
cu  c z y  w  lip c u  n ic  ju ż  g o sp o d a rz o m  n ie  p om oże. 

s G o sp o d a rz e  b o w iem  ju ż  w y p rz e d a l i  zboże, n a  
p o d a tk i ,  a  te n ,  k tó r y  ma, na, z a s ie w  wioiseniny 
i  n a  p rz e trz y m a n ie  p rz e d n ó w k u , to  ju ż  u c h o d z i 
ш  b o g a c z a . Z a  to  b a rd z o  wiełtu g o sp o d a rz y  
i  w s z y s c y  c h a łu p n ic y  i  m a ło ro ln i b ę d ą  m u sie li 
p rzez  n a jb liż s z e  m ies ią ce  zb o że  k u p o w a ć , a  n ie  
sp rz e d a w a ć . P o d w y ż sz e n ie  c e n  z b o ż a  p rz e d  żn i­
w a,m i s p a d ło b y  w ię c  ja k o  n o w y  c ię ż a r  w ła ś n ie  
n a  ty c h  ro ln ik ó w , k tó ry m b y  s ię  c h c ia ło  w  te n  
sp o só b  d o p o m ó d z .

S k o rz y s ta l ib y  n a  te m  ty lk o  m ły n a rz e  i  h a n ­
d la rz e  Zibdżlowi, k tó r z y  m a ją  p rz e p e łn io n e  s p ic h ­
le rz e  i  c z e k a lą  n a  o tw a rc ie  g ranic,, ż e b y  n a  te m  
zbożu , w y k u p io n e m  ta n io  o d  ro ln ik ó w , d o ro b ić  
s ię  w ie lk ic h  m a ją tk ó w . B ie d o ta  z a ś  t a k  m ie js k a  
j a k  w ie jska , m u s ia ła b y  g ło d e m  p rz y m ie ra ć  a ż  do  
żh iw .

D la te g o  g o s p o d a rz e  t a k  p o d o ls c y  j a k  p o z n a ń ­
s c y  o św ia d c z a li  s ię  z a  te m , ż e b y  aż  d o  p a ź d z ie r ­
nika- u trz y m a ć  z a k a z  w y w o z u  z b o ż a , s k o r o  n ie 
p o z w o lo n o  g o  w y w o z ić  w  zim ie, k ie d y  w ło ś c ia ­
n ie  m ie li je sz c z e  n a d w y ż k ę  z b o ż a .

W o b e c  t e g o  p ro s z ę  S z a n o w n y c h  C z y te ln ik ó w , 
ż e b y  t ę  sp ra w ę  ro z p a trz y l i  m ię d z y  so b ą , a  p rę d ­
k o . P ro sz ę  n a ra d z ić  s ię  z e  w sz y s tk im i g o sp o d a ­
rz a m i w ie jsk im i, bez w z g lę d u  na, to , do  ja k ie g o  
s t r o n n ic tw a  n a le ż ą , a ż e b y  u s ta lać , c z y  m a m y  d o ­
m a g a ć  s ię  o tw a rc ia  g ra n ic  p rz e d 1 żn iw am i, cz y  
d o p ie ro  p o  ż n iw a c h , n a p rz y k ła d  o d  1 p a ź d z ie r ­
n ik a . D a tę  o tw a rc ia  g ra n ic  m o ż n a  b o w ie m  u c h w a ­
lić  d ow o ln ie .

J e ż e l i  w ię k sz o ść  z n a c z n a  lu d z i n a  w s i będz ie



z a  te rn , a ż e b y  g ra n ic e  o tw o rz y ć  d o p ie ro  p o  żn i­
w ac h , to  n ie c h  jaik n a jp rę d z e j  g m in y , K ó łka, ro l­
n ic ze , c z y te ln ic y  g a z e t  piszą, o  te m  ż ą d a n iu  d o  
sw o ic h  p o s łó w . N a  k o g o  g ło so w a li, n ie c h  od  
te g o  ż ą d a ją , ż e b y  b ro n ił  ich  p o trz e b . T h  n ie  c h o ­
d z i o  s t ro n n ic tw a , lecz, o  s p ra w y  w szysjtk ich  
ro ln ik ó w . W y , C z y te ln ic y  „ W ień ca rP lszczó łk i" , 
zac zn ijc ie , p rz e p ro w a d z a jc ie  u c h w a ły  i  piszcie, 
o  n ic h  d o  g a z e tk i.  In n i n ic h  p is z ą  d b  sw o ic h  
p o s łó w , k tó ry c h  so b ie  w y b ra l i  i  do  g a z e te k , k tó re  
czy ta ją ,.

A le  sp ie sz c ie  s ię , a ż e b y  w p ły n ą ć  na, to , j a k a  
m a  b y ć  u c h w a ła  S e jm u  i z o b o w ią z a n ie  d la  R z ą d u . 
P y ta n ie  j e s t  p ro s te :  C zy  o tw o rz y ć  g ra n ic e  n a  
w y w ó z  z b o ż a , a ż e b y  u z y s k a ć  p o d w y ż sz e n ie  c e n y  
zb o ża , a  je ż e li  o tw o rz y ć , to  o d  ja k ie g o  c z a su ?

J a n  Z am o rsk i.

Ochrona lokatorów.
II.

Zaznaczyliśm y w  poprzednim, a rty k u le , że  z n o ­
w ej ustawiyi o  ochronie lokato rów  n ie  s ą  oczyw iście 
zadow oleni 'w łaściciele dom ów . P rzed  w o jną  by li oni 
uw ażani m  ludzi godnych  zazdrości, bog a tych ; m ó­
wiło się  przecież: „T o  je s t  bogacz, kam ien ic ,zn ik t 
Zwiolna bogactw o  to  w  czasie w ojny  ta ja ło  ja k  śnieg;*., 
'w ydatki kamieniczndika ro s ły  rów nom iernie z d roży­
zną, a  dochody) z kom ornego b y ły  ciągle —  p rzed ­
w ojenne. Ze ścian  sy pa ł s ię  ty n k , dziuraw ym  dachem  
c iek ła  w o da  n a  stry ch , p ę k a ły  nrnry, a le  czynsze 
b y ły  —  m urow ane.

D oszło w reszcie do tego, że g d y  za w szystko  
trzeb a  było  p łacić  i  tio drogo., jedno  m ieszkanie było  
bezpła tne. P rzedw ojenne bow iem  kom orne n ie sta ło  
w żadnym  sboisiunkp d o  panu jącej d rożyzny . T rafia ły  
s e  ta k ie  dziw olągi, że dozorca dom u za jednorazow e 
o tw arcie  lokato row i b ram y  w nocy , o trzym yw ał w ię­
cej, n iż gospodarz m iesięcznie za  m ieszkanie. B ył to  
rozbój n a  g ładk ie j d rodze, ch ron iony  u staw ą  i  to  zro­
zumie k ażd y  lo k a to r.

P rzed  w o jną  najskrom nie jsze m ieszkanie pochła­
n ia ło  ósm ą część zaro bk u  lo k a to ra ; by li jed n ak  
i tacy , k tó rzy  trz e c ią  część sw ej p łacy  oddaw ali jako  
kom orne. T ym czasem  doszło  do  tego, że ten , k to  p ła ­
cił b a rdzo  dużo, oddaw ał ośmisetną część sw ego za­
robku , a  inn i znacznie m niej. W eźm y /przykład: T en, 
k to  zarab ia ł p rz ed  w o jną 80 k o ro n  m iesięcznie i  m ie­
szk a ł tan io , p ła cąc  10 k oron  m iesięcznie za  kom orne, 
w  ro k u  1922 .płacił za  to  sam o m ieszkanie jednego  
przedw ojennego halerza, czyli zam iast 2 i  pół kopy  
ja j d aw ał gospodarzow i pudełko  lichych zapałek . 
N ow a u s ta w a  k aże  lokato ro w i p łacić  zam iast tego  
p u d e łk a  zap a łek  —  7 ja j, w ięc n ic  dziw nego, że lo k a ­
to r  n ie je s t z te j  u s ta w y  zadow olony; w o la łby  m ie­
szk ać  dalej za  darm o. Co go to  obchodzi, że za  rok, 
czy  dw a, dom  się  zaw ali; n iech  się tem  g ry zie  w ła ­
ściciel.

K ażdy  lo k a to r  rozum ie, że g d y b y  sam  b y ł w ła ­
ścicielem  realności i  o trzym ał od  sw ego lokatora, za­
m ias t 10 k o ro n  w ed ług  now ej u s taw y  ty lk o  50 hak, 
n ie  m iałby  jeszcze pow odu d o  zbytn ie j radośc i. W ięc 
n ic  dziw nego, że now a u staw a, k tó ra  sp raw ia  taka ból 
p rzyzw yczajonem u d|o bezp ła tnego  m ieszkania lo k a to ­
row i n ie  uszczęśliw iła ta k  ibardzo jego  gospodarza.

Z nowej u s taw y  m ogą b yć  zadow oleni ty lk o  pod- 
najem cy  (s-ublokatioirowie), t .  j. ta c y  ludzie bezdom ni, 
którzy) odnajm ow ali 1 p okó j od  rodziny  zajm ującej 
'większe m ieszkanie. T a k i b iedak  m usiał się  naprzód  
słono  opłacić, a b y  d o s ta ł pokój, m usiał się ,.w kupić“ 
do  mieszkania^ zw ykle dolaram i, a -potem płacić ta k ie  
kom orne, żeby jego  gospodarz m ógł z teg o  zapłacić 
ca łe  sw oje k om o rne  za  k ilk a  p ok o i i jeszcze cioś 
odłożyć! Znam  jed n ą  p an ią  w K rakow ie, k tó ra  sw ej 
gospodyni p ła c iła  w  r. 1923 z a  5 pokoi 2 tys iące  
Mkp. miesięcznie, a  z ty c h  5-ciu odhajm ow ała jeden  
pokój sublokato row i, b io rąc 20 ty s . m iesięcznie, czyjli 
10 ra z y  ty le , ile  sam a p ła c iła  gosjpodyni za. całe 
m ieszkanie.

N ow a u s ta w a  pow iada, że od podnajem cy  m oże 
lo k a to r  (najem ca) b ra ć  ty lk o  o  30 p ro cen t w ięcej, 
n iż sami za  ten  pokój płaci. Jeże li w ięc za  5 pokoi 
p łac i k to ś  Obecnie 25 miiijonówi m a rek  m iesięcznie, to  
1 pokój k o sz tu je  g o  5 m il jonów  i m oże zań  b rać  
icd su b lo k a to ra  6 i  pół m iljona m arek . A  jeśli w ypo­
życza m u  ta k ż e  m eble, to  m oże doliczyć jeszcze 70% 
do  te j k w o ty , czyli 5 m il jonów  250 ty s ., t. j. b rać 
razem  11 miljionów 50 ty s ię cy  m arek . N ie w olno mu 
b ra ć  więcej. Są to  c y f iy  wysiokie, a le  znacznie niż­
sze od ty c h , ja k ie  do tychczas d ław iły  niesizczęśLiwego 
pOdJnajemcę.

Z każdym  k w arta łem  kom orne będzie w yższe 
i  najpóźniej w  ro k u  1928 zró w na się z przedw ojen- 
nern. Lokatorowi© p rzyzw yczają  się pow oli do  p ła ­
cen ia  norm alnego  czypszu, gospodarze b ę d ą  tak że  
w reszcie izadowioleni i  t a k  zakończy  się  t a  wojna, 
m iędzy ,.kamicmczmikami1’, a  najem cą.

Aleksander Solecki.

0  m ocne podstaw y rządu.
I .

N ie  t a k  d a w n o  w s k a z y w a liś m y  n a  n a jw a ż n ie j­
sze , z d a n ie m  n a sz e m , w a d y  n a s z e j  K o n s ty tu c j i  
i  o rd y n a c j i  w y b o rc z e j , k tó r e  m ię d z y  in n e m i s ą  
p rz y c z y n ą , ż e  m a m y  r z ą d y  s ła b e , c h w ie jn e , n a jr  
czę śc ie j b e z  o k re ś lo n e g o , w y ra ź n e g o  p ro g ra m u , 
r z ą d y  z d a n e  n a  ła s k ę  k n o w a ń  a m b itn y c h  je d n o ­
s te k  i  w a lk  p a r ty jn y c h  p o z b a w io n e g o  s ta łe j  
w ię k sz o śc i S e jm u . P o ls k a , k tó r a  bardzie j., n iż  in ­
n e  p a ń s tw a , p o trz e b u je  s i ln e g o , ' s ta łe g o  rz ą d u , 
m u s i m o ż liw ie  ry c h ło  u s u n ą ć  ze  sw e g o  u s ta w o ­
d a w s tw a  to  w s z y s tk o , co s to i  n a  p rz e sz k o d z ie  
do  o s ią g n ię c ia  te g o  s iln e g o  rz ą d u .

Z te g o  w ię c  w z g lę d u  w y b o ry , ja k ie  o d b y ły  
się  n ie d a w n o  w e  W ło sz e c h , z a s łu g u ją  n a  n a s z ą
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W  ro k u  1906  w ie lk i b u d z ic ie l d u c h a , H e n ry k  

S ie n k ie w ic z , w z y w a ł, b y  d z ie ń  3 M aja  s t a ł  s ię  
d n ie m  M ac ie rzy . P i s a ł  o n  w ó w c z a s :  „ w ie c e , m o w y , 
t łu m n e  p o c h o d y , c h o rą g w ia n e  p ro c e s je , —  p o ­
d o b n e  s ą  d o  fa li , k tó r ą  c h w ilo w y  w ic h e r  s p ię trz a , 
a le  k tó r a  w y g ła d z a  s ię  n a s tę p n ie  i  u s y p ia . T o  n ie  
j e s t  d o s ta te c z n y  i  n ie  d o ść  g o d n y  sp o só b  u c z c z e ­
n ia  d ro g ie j  ro c z n ic y . N a jg o d n ie js z y m  i n a js z la ­
c h e tn ie js z y m  b y łb y , c h o ć  c ic h y , a le  s e rd e c z n y  i 
d o n io s ły  c z y n  o f ia rn y

S p e łn ijm y  te n  d o n io s ły  c z y n  o f ia rn y  i  d a jm y  
P o ls k im  T o w a rz y s tw o m  O św ia to w y m  ś ro d k i n a  
k s z ta łc e n ie  i w y c h o w a n ie  w o ln e g o  a  d z ie ln eg o  
o b y  w a t  e la -P  o la k a .

S to ją  d z iś  p rz e d  P o ls k ą  M ac ie rz ą  S z k o ln ą , T o ­

w a rz y s tw e m  S z k o ły  L u d o w e j i  T o w a rz y s tw  m  
C z y te lń  L u d o w y c h  z a d a n ia  w p ro s t  o lb rzy m ie , 
w ie lk ie g o  z n a c z e n ia  n a ro d o w e g o  —  ta k  w  -cen­
tru m  P a ń s tw a , j a k  sz c z e g ó ln ie  n a  je g o  k re s a c h .

S k a rb  P a ń s tw a  w  o k re s ie  sw o je j s a n a c j i  ło ż y ć  
n a  te  p ra c e  n ie  m oże.

N ie c h a j w ięc  k a ż d y  P o la k  z łą c z y  się  d uch ow o  
z n a jja ś n ie js z e m i c h w ila m i n a s z e j  p rz e sz ło śc i i 
w  im ię  sz c z ę śc ia  i p o tę g i  R z e c z y p o s p o lite j z ło ży  
n a  o łta rz u  p o trz e b  o św ia to w y c h  o fia rę  n a  D a r  
N a ro d o w y .

N iech  z a ra z e m  św ię to  3  M aja  s ta n ie  s ię  h a s łe m  
do  p o w o ła n ia  w sz ę d z ie , g d z ie  ro z b rz m ie w a  m o w a  
p o ls k a , o rg a n iz a c y j o św ia to w y c h  do  c z u w a n ia  
n a d  k u l tu ra ln y m  ro z w o je m  N a ro d u  P o lsk ie g o .

t  K s . K a r d y n a ł  R a k o w s k i  A le k s a n d e r , 
M ac ie j R a ta j ,  M a rsz a łe k  S e jm u ,

f  K s . K a r d y n a ł  P ry m a s  D r. D a lb o r  E d m u n d ,
W o jc ie c h  T rą m p c z y ń s k i, M a rsz a łe k  S e n a tu ,

K o n s ta n ty  W o ln y , M a rsz a łe k  S e jm u  Ś lą sk ie g o .

b a c z n ą  u w a g ę  n ie  ty lk o  z  p u n k tu  w id z e n ia  p o li­
ty k i  z a g ra n ic z n e j p a ń s tw a , le c z  p rz e d e w sz y s tk ie m  
w ła śn ie  ze  w z g lę d u  n a  śm ia łą  p ró b ę  M usso lin ieg o  
o p a rc ia  w ię d n ą c y c h  rz ą d ó w  p a r la m e n ta rn y c h  n a  
n o w y c h , m o c n y c h  p o d s ta w a c h .

Co sp o w o d o w a ło  M u sso lin ieg o  d o  r a d y k a ln e j  
z m ia n y  p ra w a  w y b o rc z e g o ?

W ła ś n ie  te  w s z y s tk ie  w a d y  w sp ó łc z e sn e g o  
p a r la m e n ta ry z m u  ( rz ą d ó w  p a r la m e n ta rn e j  w ię k ­
szo śc i), k tó re g o  c ie rp k ie  o w o ce  i m y  sp o ż y w a m y . 
P a r la m e n ta ry z m  w łoiski z n a la z ł  s ię  po  w o jn ie , p o ­
d o b n ie  z re s z tą  ja k  w  in n y c h  p a ń s tw a c h , w  b a rd z o  
t ru d n y m  s ta n ie . iS tan  te n  p o g a rs z a ł  s ię  sz y b k o  
i w  r o k u  1921 b y ł  ju ż  w rę c z  ro z p a c z liw y . P o l i ­
t y k a  z w o le n n ik ó w  N ie m ie c , p ro w a d z iła  n a ró d  
w ło s k i n a d  b rz e g  p rz e p a śc i.

W p ro w a d z o n a  w  r o k u  1919  z a s a d a  p o w sz e c h ­
n y c h , p ro p o rc jo n a ln y c h  w y b o ró w  z s y s te m e m  
g ło s o w a n ia  n a  l i s ty  sp o w o d o w a ła  ro z p ro sz k o w a -  
n ie  p a r la m e n tu  w ło s k ie g o  n a  b lis k o  2 0  n a m ię tn ie  
z w a lc z a ją c y c h  s ię  p a rty j, d d ro b n y c h  g ru p e k , k tó re  
n ie z d o ln e  b y ły  d o  w y tw o rz e n ia  stałieij w ię k sz o śc i, 
n ie z b ę d n e j p o d s ta w y  k a ż d e g o , trw a łe g o , s iln e g o  
r z ą d u  p a r la m e n ta rn e g o . P o l i ty k a  osóib, z a m ia s t  
o k re ś lo n y c h  k ie ru n k ó w  p o li ty c z n y c h , b r a k  en e r- 
g ji, k ró tk o trw a ło ś ć ,  o b n iż en ie  s ię  p o w a g i rz ą d ó w , 
to  w s z y s tk o  z a ta c z a ło  c o ra z  sz e rsz e , z g u b n ie jsz e  
d la  p a ń s tw a  k rę g i .  N ie ła d  w e w n ę trz n y  i  s ła b o ść  
rz ą d u  d o sk o n a le  s p rz y ja ły  ro z k w ito w i so c ja liz m u  
i k o m u n iz m u .

B y ło  to  w s z y s tk o , aż  n a z b y t  w id o c z n e  d la  
p a t r jo tó w  w ło sk ić h , p rz e w a ż n ie  lu d z i  m ło d y c h , 
b y ły c h  w o jsk o w y c h , k tó r z y  w re sz c ie  p o d  w o d z ą  
M usso lin ieg o  je s ie n ią  1922  r o k u  „ m a rsz e m  n a  
R z y m “  i d ro g ą  b e z k rw a w e j re w o lu c ji  d o k o n a li  
o c z y sz c z e n ia  sw e j o jc z y z n y  od  z g u b n y c h  w p ły ­
w ó w  i rz ą d ó w  m a s o n e r ji  i so c ja l-k o m u n iz m u  i ro z ­
p o czę li ś w ie tn y  o k re s  o d ro d z e n ia  W ło ch .

M ulssolini, k tó r y  b ę d ą c  p a n e m  s y tu a c ji ,  m ó g ł 
rz ą d z ić  b e z  p a r la m e n tu , n ie  u c z y n ił te g o , g d y ż  
z ro z u m ia ł d o b rz e , że  je s t  on  in s ty tu c ją  k o n ie c z n ą  
p rz y  ro z u m n y m  d e m o k ra ty c z n y m  u s t ro ju  p a ń ­
s tw a  i  w y s ilił  n a to m ia s t  sw ó j u m y s ł p o li ty c z n y  
i e n e rg ję  w  c e lu  u s u n ię c ia  ty c h  w sz y s tk ic h  w a d  
p a r la m e n tu , k tó r e  s to ją  n a  p rz e sz k o d z ie  s iln e m u  
rz ą d o w i.

Z a ra z  w ięc  w  p a ź d z ie rn ik u  te g o ż  r o k u  p o w o ­
ła ł  do  ż y c ia  k o m is ję , z ło ż o n ą  z w y b itn y c h  z n a w ­
có w  p ra w a  i s to s u n k ó w  p o li ty c z n y c h , k tó r a  m ia ła  
za  z a d a n ie  r o z p a t r z ę  w sz y s tk ie  m o ż liw o śc i z m ia ­
n y  p ra w a  w y b o rc z e g o  (o rd y n a c ji  w y b o rc z e j do  
p a r la m e n tu ) .

R e z u lta te m  p ra c  k o m is ji  b y ł  n o w y  p ro je k t  
u s ta w y  w y b o rc z e j , u c h w a lo n y  p rz ez  p a r la m e n t  
w ło sk i, zn ro ż n ą  w ię k sz o śc ią . N a  u o d s ta w ie  te j 
n o w e j u s ta  w y w y b o rc z e j o d b y ły  s ię  d n ia  6 -go 
k w ie tn ia  b . r . w y b o ry  w e  W ło sz e c h , k tó r e  d a ły  
n a ro d o w c o : i w ło sk im  w sp a n ia łe  z w y c ię s tw o  i za ­
p e w n iły  Ma. sso lin iem u  trw a ło ś ć  je g o  rz ą d u .

N a  ta k  ś w ie tn y  w y n ik  w y b o ró w  z ło ż y ły  się
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d w ie  p rz y c z y n y . J e d n a  —« to  z w y c ię s tw o  zasad, 
n a ro d o w y c h  w  p o li ty c e , g łó w n ie  d z ię k i p o m y ś l­
n y m  d la  p a ń s tw a  rz ą d o m  M usso lin ieg o , k tó ry c h  
s k u tk i  w id z i k a ż d y  W ło c h , d ru g a  —  to  d o b ra  
u s ta w a  w y b o rc z ą , I  t ę  w ła ś n e  c h c e m y  p o d a ć  n a j ­
o g ó ln ie j. H . P rz y b y ls k i .

(D o k o ń cz en ie  n a s tą p i) .

М ш і е п і і й і Ш о а і А і .
J a k  w iadom o, po w prow adzeniu  now ej w alu ty, 

t. j. złotego, będzie w olno płacić m arkam i do 30-go 
czerw ca i  do tego  dnia m usi k ażd y  m ark i przyjm o­
w ać jak o  zap łatę. Celem uchronienia ludności od 
wyzysku przy  n ieuczdw em  przeliczaniu  m arek  na 
złote i z ło tych  na m arki, w ydał R ząd  rozporządzenie, 
że k to  p rzy  przeliczaniu  jednej w alu ty  n a  d ru g ą  nie 
będzie się trzy m ał przepisanego  u staw ą s to s u n k u : 
1 zł. —  1 m ilj. 800 t.ys. Mk., będzie k a ra n y  grzywną 
od  50 do 5.000 zł. lub  aresztem  do 4 tygodni.

A by się nie dać oszukać, lub  przez nieśw iadom ość 
nie narazić  się n a  su row ą k a rę  trzeba koniecznie za­
poznać się z w arto śc ią  zło tych i groszy.

1 g rosz —  18 ty s ięcy  Mk. Poniew aż jed n ak  bank­
n o ty  niższe od 10 ty s . R ząd  w ycofuje, p rzeto  zam iast 
18 t.ys. trzeb a  zap łacić 20 ty s . Mk. i na  tak ie  za­
okrąg lenie u staw a  zezw ala.

2 grosze =  36 ty s . Mk., więc trzeba zapłacić 
okrąg ło  40 tys. Mk.

3 grosze — 54 (czyli 60) tys. Mk.
4 grosze =  72 (okrąg ło  80) ty s . Mk.
5 groszy  — 90 tys. Mk.
6 g r. —  108 (110) tys. Mk.
7 g r. =  126 (130) ty s . Mk.
8  gr. —  144 (150) ty s . Mk.
9 gr. =  162 (170) t.ys. Mk.

10 gr. — 180 tys. Mk.
J a k  w idzim y, zaokrąglen ie może w ynosić najw y­

żej 8 tys. Mk., t . j. do najb liższych  10 tys ięcy  Mk.
20 gr. —  360 tys. Mk.
30 g r. —  540 tys. Mk.
40 g r. —  720 tys. Mk.
50 g r. —  900 ty s . Mk.
60 gr. =  1 m ilj. 80 t.ys. Mk.
70 g r. == 1 m ilj. 260 ty s . Mk.
80 g r. =  1 m ilj. 440 ty s . Mk.
90 g r. — 1 m ilj. 620 ty s . Mk.
1 zŁ =  1 milj. 800 tys. Mk.
2 zł. =  3 m ilj. 600 ty s . Mk.
3 zł. — 5 m ilj. 400 ty s . Mk.
4 zł. —  7 m ilj. 200 tys. Mk.
5 zł. —  9 milj. Mk.
6 zł. 10 m ilj. 800 ty s . Mk.
I ,  zł. —  12 m ilj. 600 tys. Mk.
8 zł. “  14 m ilj. 400 ty s . Mk.
9 zł. —  16 m ilj. 200 t.ys. Mk.

10 zł. — 18 milj. Mk.
20 zł. —  36 m ilj. Mk.
30 zł. —  54 m ilj. Mk.

40 zł. =  72 m ilj. Mk.
50 zł. =  90 m ilj. Mk.
60 zł. —  108 m ilj. Mk.
70 zł. =  126 m ilj. Mk.
80 zł. =  144 milj. Mk.
90 zł. 162 m ilj. Mk.

100 zł. =  180 milj. Mk.
Poniew aż praw dopodobnie w szelkie селу  i nale- 

ży tości będą od 1 m a ja  podaw ane w  zło tych, więc 
przy  pom ocy te j tab liczk i m ożna ła tw o  obliczyć ile 
Mk. należy  zapłacić, i  czy  cena podana w złotych 
nie je s t w yższa, aniżeli poprzednio  podaw ana w  m ar­
kach.

D la inform acji podajem y jeszcze ja k ą  w przybli­
żeniu w arto ść  w w alucie zlo tow ej posiadają  będące 
w obiegu b an k n o ty  m arkow e.

N ajm niejszy  bankno t, t. j. 10-tysiączka m a w ar­
tość m niejszą, niż 1 grosz; 50-tysiączka =  3 g r.; 
100-tysiączka — 6 g r.; 250-tysiączka =  14 g r.; 500 
tysięcy  28 gr.

B ankno t 1-milj ono w y  =  56 gr.
„  5-m iljonow y =  2 zł. 78 gr.
„ 10-miljonowy 5 zł. 56 gr.

S-ki.

Jak si§ odbywa wyjazd do Franoji na roboty.
T ysiące  naszych  robo tn ików  ro lnych, górników  

i t. d . w y jeżdża do F ra n c ji  szu k a ć  zarobku . D la 
ty ch  em igran tów , p rzy ję ty ch  n a  w y jazd  przeiz u rzę­
dy  pośredn ic tw a p racy  w  Polsce, u rządzono  jed ną  
s ta c ję  zb o rn ą  w  Poznaniu, d ru g ą  (d la  w ychodźców  
z południow ej Polski,, M ałopolski, b. Kongresówki! 
i  Ś ląska) w  M ysłow icach, p rz y  u licy  P ocztow ej L. 8.

W  M ysłow icach urzęduje misja francuska, a pirzy 
niej delegacja urzędu ochrony pracy i opieki spo­
łecznej śłąsBtiicgO województwa-

K ażdy  gómfik, k a ż d y  rob o tn ik  ro lny , idzie p rzez 
oddział rekrutacyjny i, po  zała tw ien iu  form alności, 
d osta je  s ię  dlo Osobnego p rzedzia łu  lekarskiego, po­
tem  d o  barakut, g dz ie  czeka n a  n iego  fryzjer, stam ­
tą d  do  fotografji, dalej dio dezynfekcji, kąpieli, 
szczepienia. P o  tak iem  gruntowtniem oczyszczeniu 
spieszy d o  b iu ra  paszportowego, n astęp n ie  kontrak­
towego, gdizie g ó rn ik  o trzym uje osobny k o n tra k t, 
inny  zaś rolnilki, potem  w ra c a ją  d o  sypialni czystej 
i ciepłej, a  w  porze obiadow ej do  jadalni, m ieszczą­
cej się  w  olbrzym iej sali.

P o  ukończeniu  te j dosyć obszernej m anipulacji 
w yprow adza się. g rupam i robo tn ików  p rzez  w ielk ie 
k o ry ta rz e  ju ż  w p rost n a  to r  ko lejow y  dio .przygo­
tow anego  w agonu. Z w yczajnie naprzód id ą  rodzice 
z dziećmi, a b y  m ogli znaleźć w ygodn iejsze miejisee. 
Je ś li idzie o ilość w y jeżdżających , to  największy 
procent stanowią rolnicy, później górnicy, a  w  końcu  
robotnicy nieukwalifikowani.

Emigracja z P°lski p rzyb ie ra  osta tn iem i czasy 
wielkie rozmiary. M isja fran cu sk a  w  M ysłow icach 
n ie  szczędzi trud ów  n i zabiegów , a b y  em igran tow i 
zrobić najlepsze p rzy jęc ie  i u ła tw ić  w yjazd . Miesię-



cznie obecnie wyjeżdża z Polski do Francji 2—3000
osób, w  tem  200— 300 rodzin , ja d ą c y c h  d o  p racu ­
jący ch  ojców  w e F ranc ji.

Z M ysłowic ja d ą  specjalne pociągi z robotn ikam i 
przez Czechy i N iem cy d o  F ranc ji. Z P oznan ia  jadą! 
rob o tn icy  o krę tam i z G dyni d o  D nnkieiM . P ociągi 
z M ysłow ic d o jeżd ża ją  do  Toul koło Nancy, skąd  
robo tn ików  zab iera ją  urzędnicy n a  m iejsce pracy. 
Z Małopolski jodzie najw ięcej robo tn ików  rolnych. 
Obecnie jest we Francji 400.000 polskich robotników.

Widoki K rakow a: 1) Rysiek. — 2) Kościół św. P iotra i Pawła.

Ze świata»
FRANCJA.

N a  g ie łd a c h  z a g ra n ic z n y c h  z a z n a c z y ła  s ię  po- 
i  n low na s i ln a  z iw yżka  f r a n k a  f ra n c u s k ie g o . W  Z u­

ry c h u  n o to w a n o  w y p ła ty  n a  P a ry ż . 3 8 .4 0 , co  
o z n a c z a  w p ro s t  r e k o rd o w ą  z w y ż k ę , o r a z  p o tw ie r ­
d z a  f a k t  n ie z a p rz e c z o n e g o  s u k c e s u  g a b in e tu  p . 
P o iincareg o . K o ła  g o s p o d a rc z e  w y ra ż a lią  je t ib a k  
p e w n ą  o b a w ę , że  b r a k  s ta ło ś c i  k u rs u . o ra z  w y ­
s o k i  k u r s  m ó g łb y  s ię  paizyczynić d o  d ro g o  śc i 
to w a ru  f ra n c u s k ie g o , c o  m o ż e  p o c ią g n ą ć  z a  so b ą  
k o n k u re n c ję  z a g ra n ic y .

ANGLJA.
W  A n g lji  s y tu a c ja  n a d z w y c z a j  n a p rę ż  om u 

O g ó ln ie  p rz e w id u je  s ię  u p a d e k  rządJu M ac D o­
n a l d ^  w  p rz e c ią g u  k ilk u  ty g o d n i . W  k r a ju  n ie ­
z a d o w o le n ie  z  r z ą d u  s o c ja lis ty c z n e g o  s ta je  s ię  
p o w sz e c h n e . N a  n a s t r ó j  t e n  w p ły w a  g w a łto w n e  
p o g a rs z a n ie  s ię  s y tu a c j i  g o sp o d a rc z e j  k r a ju .  K r y ­
z y s  g o s p o d a rc z y  w  ż y c iu  A n g lji  s p o tę g o w a ł się  
p o d  rz ą d a m i s o c ja l is tó w  t a k  b a rd z o , że  o ży w ien ie  
z a m ie ra ją c e g o  g o isp o d a rs tw a  an g ie lsk ie jg o , l ik w i­
d a c ja  z w ię k s z a ją c e g o  się  b e z ro b o c ia  s t a ły  s ię  jfuż 
o b e c n ie  d la  n a s ,  A n g lik ó w  —  j a k  s ię  w y ra ż a  
lo n d y ń s k i d z ie n n ik a rz  w  sw e j k o re s p o n d e n c j i  p i­
s a n e j  d la  W ie d n ia  —  w rę c z  k w iestją  ż y c ia . H a n ­
d e l a n g ie lsk i  u pad a ., t a k  w e w n ę tr z n y , j a k  i  za ­

g ra n ic z n y c h , w  s to s u n k u  n p . < b  a m e ry k a ń s k ie g o , 
f ra n c u s k ie g o  c z y  b e lg ijsk ie g o . C u d zo z iem c y , p a ­
t r z ą c y  b e z  z łu d z e ń  n a  s to s u n k i  a n g ie lsk ie , u w a ­
ż a ją , że  A n g lji  g ro z i  z je d n e j  s t r o n y  zu bo żen ie , 
z d ru g ie j  ja k o  k o n ie c z n o ść  n a s u w a  s ię  e m ig ra c ja  
z n a c z n e j c z ę ś c i  lu d n o ś c i  K ryzys, tein w  Amigiji 
i s tn ia ł  o d  d łu ż sz e g o  c z a su , z a ś  r z ą d  o b e c n y  sp o ­
tę g o w a ł  g o  d o  b a n k ru c tw a .

P o l i ty k a  te ż  rz ą d u  so c ja lis ty c z n e g o  w  A n g lji  
z a c z y n a  s ię , z a p e w n e  p o d  w p ły w e m  n ie p o w o d z e ń  
w  k ra ju ,  z m ie n ia ć  n a  n ie k o rz y ś ć  N iem iec . C zy  
n ie  j e s t  to  z w ro t  o b lic z o n y  n a  k r ó tk ą  m e tę , t r u ­
d n o  osądlzić, d o ść , ż e  w  o s ta tn ie j ,  p u b lic z n ie  
w y g ło sz o n e j m o w ie , s tw ie rd z ił  M ac D o n a ld , p re ­
m ie r  c z e rw o n e g o  g a b in e tu  a n g ie lsk ie g o , iż n a j ­
w ię k sz e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o , k tó r e  g ro z i  E u ro p ie  
z e  s t r o n y  N iem ie c , p o le g a  n ie  ty lk o  n a  ich  sile  
w o jsk o w e j, i le  ra c z e j  n a  p rz e d s ię b io rs tw a c h  p rz e ­
m y s ło w y c h . N ie p o d o b n a  z n ie ść  8-gO dzannego d n ia  
p ra c y . J e ż e l i  to  z o s ta n ie  u czyn ion e ', w ó w c z a s  
ro b o tn ik  a n g ie ls k i , z a ra b ia ją c y  2  d o  4  fu n tó w  
sz te d in g ó w , n ie  b ę d z ie  m ó g ł k o n k u ro w a ć  z ro b o ­
tn ik ie m  n ie m ieck im , p ra c u ją c y m i 10 g o d z in  d z ie n ­
n ie , a  z a ra b ia ją c y m  tylko* 30  d o  40  szy lin g ó w 1. 
J a k  d łu g o  b ę d z ie  w  N iem czec h  trw a ło  faSsizywe 
w y o b ra ż e n ie  o  p a tr io ty z m ie  i  o b o w ią z k u  u t r z y ­
m a n ie  s i ły  m ili ta rn e j, t a k  d łu g o  p rz e m y s ł  n ie ­
m ie c k i b ę d z ie  s ta n o w ił  p o w a ż n e  n ie b e z p ie c z e ń ­
stw o ' d la  W ie lk ie j B ry ta n j  i, p o d o b n ie  j a k  b y ło  
p rz e d  wojną-.
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RUMUNJA.
P re z y d e n t  m in is tró w  B ra t ia n u  -w y jechał ż  B u ­

k a r e s z tu  do  T urlcji. P re m ie r  o d b y ł  w  B r a s i e  
k o n fe re n c ję  z  Ism eitem  Pasizą. W  k o ła c h  p o li ty c z ­
n y c h  tw ierdzą., że  p ro je k to w a n e  j e s t  m ię d z y  R u ­
m u niją i  T u rc ją , zb liżen ie  n a  p o d s ta w ie  p o li ty c z ­
n e j i  w o jsk o w e j w  c e lu  w sp ó ln e g o  p rz e c iw s ta ­
w ie n ia  s ię  p o l i ty c e  R o s ji  n a  miorzu O zam iem . 
W  z w ią z k u  z  te rn , podnoszą, f a k t ,  ż e  T u r c ja  w y ­
s ła ła  i r e d a w n o  d o  B u k a re s z tu  swegio p-nzedistawi- 
c iem  w isk o w eg o .

NIEMCY./
B u ta  N iem có w  p rz y b ra ła  w  u b ie g ły m  ty g o ­

d n iu  w p r v ; t p rz e d w o je n n e  ro z m ia ry . O to  k a n c le rz  
N iem ie c  Н а г х  w y g ło s ił  w  S ig m a rin g e n  mowrę, 
w  k tó r e j  o św ia d c z y ł, że  N ie m c y  d o ty c h c z a s  n ie  
p rz y s ta ły  doi L ig i  N a ro d ó w , g d y ż  n ie  m o g ą  s ię  
zgodzić  n a  w a ru n k i , o d  k tó a y c h  u z a le ż n io n e  je s t  
p rz y s tą p ie n ie  d o  L ig i. Ż ądają, o d  n a s  —  o św ia d ­
c z y ł k anc le rz . — - p o n o w n e g o  u z n a n ia  t r a k ta tu  
w e rs a lsk ie g o  i  g ra n ie  p a ń s tw a . M y je d n a k  n ie  
m o żem y  s ię  n ig d y  ma to  zg o d z ić , a b y  n ie m ie c k ie  
o b s z a ry  śląskiiei i  z a g łę b ia  S aa.ry  na, s t a ł e  b y ły  
o d łą c z o n e  o d  N ie m ie c  m a c ie rz y s ty c h . Niiei m o ż e ­
m y  ró w n ie ż  z n ie ść  te g o , a b y  p o ls k i  k o r y ta r z  
o d d z ie la ł z iem ię  n iem ieck ą , o d  R ze szy ,

J e s t  t o  n ie s ły c h a n a  p ro w o k a c ja , sk ie ro w a n a  
p rzedew fezystk iem  p o d  a d re se m  P o ls k i  i  F ra n c ji!

S T A N Y  Z JE D N O C Z O N E  A M E R Y K I P Ó Ł N .
D e le g a c i S e n a tu  i I z b y  R e p re z e n ta n tó w  m a ją  

się  ze jść  ce le m  w y ró w n a n ia  ró ż n ic y  z d a ń  c o  d o  
te k s tu  u sita w y  im ig ra c y jn e j , p rz y ję te j  p rz e z  obie 
Izb y , Z e s t r o n y  rz ą d u  is tn ie ją  w id o c z n e  u s iło ­
w a n ia  p rz e fo rso w an ia , z ła g o d z e n ia  p o s ta n o w ie ń  
S k ie ro w a n y c h  p rz e c iw  im m ig ra c ji  J a p o ń c z y k ó w . 
Jed n a k o w o lż  z a c h o d n ie  s ta n y  A m e ry k i  sp rz e c i­
w ia ją  s ię  k a ite g o ry c z n ie  w sz e lk im  zm iano m  
u c h w a lo n e j ju ż  u istaw y. Z łożo no  jiuż z  p ry w a ­
tn y c h  s k ła d e k  1 .248 .000  d o la ró w  c e le m  z o rg a ­
n izow an ia , p a tro l i  n a  g ra n ic y  k a n a d y js k ie j , i  m e ­
k s y k a ń s k ie j  i  zap o b ieżc  na. ja p o ń s k ie j  im m ig ra c ji. 
J a p o ń c z y c y  n a to m ia s t  do c zy n ili p rz y g o to w a n ia  
d o  z a k ro jo n e j n a  s z e ro k ą  s k a lę  k o lo n iz a c ji  w y ­
b rz e ż y  m e k s y k a ń s k ic h . W  J a p o n j i  ro z p o c z ą ł s ię  
ju ż  b o jk o t  to w a ró w  a m e ry k a ń s k ic h .

KORESPONDENCJE.
S krzydlna, po  w  Lim anow a.

S taran iem  Z w iązku  L udow o-N arodow ego odbył isię 
p rzy  udziale łd lk u se t oisób w iec spraiwiozjdawcizy, n a  
k tó ry m  przem aw iał pose ł Zw iązku Ludowo,-Narodo- 
w ego  p. L udw ik  Jachy m iak . Przewodnioziył p. J a n  
D rożdż z Jod łow nika. P ose ł Jachy|mii'ak zidając sp ra ­
w ozdanie ze sw ej działalności iwt Sejm ie p rzedstaw ił 
p race  Zw iązku Ludow o-N arodow ego oid chw ili pow ­
i ta n ia  P ań s tw a  Polskiego do  dnia, dzisiejszego, pod­

k re śla jąc  fa k t porozum ienia z piaetow cam i, co do­
prow adziło do powstania, rządu  narodow ego  p. W i­
tosa.

B ząd  te n  p rzez  opracow anie budżetu  n a  r. 1924 
i w prow adzenie 'w aloryzacji założy ł fundam ent pod 
trw ałą  budow ę S karbu  państw ow ego. W  d ysk usji naj-1 
spraw-ozdaniem zabierali g łos pp. Bielski, P iotrow icz. 
R ym arczyk  i P a la  a  to  w  spraw ie ubezpieczenia, od 
ognia, n apraw y  d róg , o tw arc ia  g ran icy  n a  wyw óz 
byd ła , upraw y ty to n iu  i t. p., n a  co p. Jac h y m iak  d a ł
0 pow iędnie w yjaśn ien ia . N ad to  p. B ielski ostro  a ta ­
ki .wał posła Ł a  k u d ę  za jego  w ystąp ien ie  z ,.P ias ta“ .

Uchwalono jeidnioinyślme reziolucje następu jące :
1) Członkom  byłego rząd u  w iększości narodow ej 

p. W itosa, a w szczególności posłom  Zw iązku Ludo- 
'wto-Narojiowegioi pełne podziękow anie oraz cześć
1 uznam e za położone pejdwałiny pod  san ację  sk arbu .
2) Z w ażyw szy pom yślne w ynik i ak c ji san acy jne j rz ą ­
d u  Grabskiego,, w yraża ją  mu sw oje uznanie za  szczę­
śliw ie przeprowadzoną! do k o ń ca  ak c ję  san ac ji finan­
sów  P ań stw a ; 3) po tęp ien ie  stro nn ic tw  lew icow ych 
za ohydne n apaśc i n a  członkowi by łego  rząd u  n aro ­
dow ego; 4) potępienie i pogardę tym , k tó rzy  idąc 
z żydam i doprow adzili d o  m ordow ania, oficerów  i żoł­
n ierzy  po lsk ich  w  d n iu  6. listopada, 1923 oraz żądanie 
pociągnięcia w innych  do odpow iedzialności; 5) p o tę­
pienie i  pogardę  tyjm posłom, k tó rzy  w y stąp ili ze 
s tro nn ic tw a  ,.P ia s ta“ , rozbili w iększość narodow ą 
w Sejm ie i  sk u tk iem  teg o  spow odow ali u stąp ien ie  po­
przedn iego  rząd u ; 6) w y raża ją  posłom  Zw iązku L u­
dow o-N arodow ego pełne uznanie za  dotydheza^ow ą 
pracę w  Sejm ie; 7) żąd a ją  o tw arcia  granic, idla wy- 
•wiozu p roduk tów  rolnych, a  w  szczególności b y d ła  
lub zrów now ażenia cen  m a te rja łów  tek sty lny ch , żela­
za, naw ozów  sztucznych  i t. p. z cenam i przedwojenni 
nenii; 8) żąd a ją  w drożenia w ykonan ia  u s ta w y  o p rzy ­
m usów em ubezpieczeniu  dolnów  w iejsk ich  od ognia.

Każdy może pomóc gazetce 
a zarazem i sobie.

Z n a c z n a  czę ść  n a s z y c h  p rz y ja c ió ł  p o m a g a  W y - 
d a w n ic tw u  w  te n  sp o só b , że  w  m ia rę  m o żn o śc i, 
o p ró c z  p re n u m e ra ty , n a d s y ła  ta k ż e  d a t e k  n a  fu n ­
d u sz  p ra s o w y , p rz e z n a c z o n y  n a  p o w ię k sz e n ie  
o b ję to ś c i p is m a  i u d o s k o n a le n ie  g o  co  do  tre ś c i ,  
a b y  m o g ło  s ta n ą ć  n a  te j  w y ż y n ie  n a  ja k ie j  b y ło  
p rz e d  w o jn ą .

C z y n ią c  z a d o ś ć  te m u  ż y c z e n iu  z w ię k sz y liśm y  
w  d ru g im  k w a r ta le  o b ję to ś ć  g a z e tk i  s ta le  o 4  s t r o ­
n y , o b e c n ie  z a ś  c o ra z  czę śc ie j d a w a ć  b ę d z ie m y  
s tro n  16, i lu s tro w a n y c h  in te re s u ją c e m i o b ra z k a m i. 
A b y śm y  m o g li w y d a w a ć  stale większą gazetkę 
b e z  p o d w y ż s z e n ia  prenumeraty, p o trz e b a  n a m  p o ­
m o c y  ze s t r o n y  C z y te ln ik ów.Nie chodzi tu o dary 
pieniężne. K to  z je d n a  jednego nowego prenume­
ratora, p o m a g a  W y d a w n ic tw u  w ię c e j, n iż  g d y b y  
p o s ła ł  m iljo n  M k. n a  fu n d u sz  p ra so w y . J e ś l i  u c z y -
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n i to każdy z naszych Przyjaciół, b ę d z ie m y  m o g li 
o d  1 l ip c a  w y d a w a ć  k a ż d y  n u m e r  w ie lk i, z a jm u ­
ją c y , i lu s tro w a n y  —  bez podwyższania prenume­
raty.

D la  Wydawnictwa, k tó re  n ie  je s t  o b liczo n e  
n a  z y sk i, lecz  m a  za  z a d a n ie  k rz e w ić  d o b re  i d e je  
w śró d  sp o łe c z e ń s tw a , b ę d z ie  korzyść moralna i za­
chęta do pracy, g d y  u jrz y , że z d ro w e  z ia rn o  m oże  
z a s ie w a ć  n a  c o ra z  sz e rsz e j n iw ie . D la  Czytelni­
ków, t ro s z c z ą c y c h  s ię  ró w n o  z R e d a k c ją  o b y t  
i  ro z w ó j p ism a , b ę d z ie  ró w n ie ż  zadowolenie, a  za­
razem korzyść materjalna, bo otrzymywać będą 
za te same pieniądze gazetkę większą i lepszą.

N a jła tw ie j  u c z y n ić  to , d a ją c  sw o ją  g a z e tk ę  
stale drugim do czytania. G d y  się  do  n ie j p rz y ­
z w y c z a i, g d y  w  te j  z d ro w e j s t ra w ie  z a s m a k u je , 
c h ę tn ie  p o n ie s ie  d ro b n y  w y d a te k  i  z a p re n u m e ru je  
g a z e tk ę .

A  w ięc , B ra c ia , do  d z ie ła !  A. S.

S zanow na R edakcjo!
S tosow nie do odezw y posła Z am orskiego, złożył 

u m nie pan  S tan isław  K rokow ski z P ogorzyc  w  po­
wiecie C hrzanow skim , p renum era tę  n a  pismo nasze 
,.W ieniec-Pszczółkę“ w w ysokości 20 m il jonów  mie­
sięcznie do k oń ca  ro k u  1924.

T adeusz T abaczyńsk i, poseł sejm ow y.

NA FUNDUSZ PRA SO W Y  n adesłali (w tysiącach  
M kp.): Jó z e fa  Suchoniów na, K rak ów  200; A lfred 
K w iatkow ski, K rak ów  200; Jęd rze j D uliński, Czudec 
200; T om asz B olanow ski, R ym anów  200; W ładysław  
D unat, Je le śn ia  200; Szczepan K arw e ta , N iedzieliska 
200; F ranc iszek  D yrdoń, Jaw iszow ice 200; M ichał 
K aw a, K uków  200; M ichał W iejow ski, H ark low a 200; 
Jó zef F rańczak , S ielnica 200; Mar ja  B anasiow a, 
T ryń cza  200; K azim ierz S zostak , Nie w iar ów 200; J a n  
Ciołek, G ró jec 200; E ugen jusz  W esołow ski, Zako­
pane 200; Jad w ig a  S ka łkow ska , L w ów  200; Józef 
P ab ijan , Ł oniow a 200; A nna K rupa , L udw inów  200; 
K azim ierz Św irski, K oszlak i 200; A nton i B ekus, 
K oszlak i 200; K aro l G łuch, S iersza 450; Józef 
M uller, Jaw crrzno 500; Jó zef Sm olarczyk, Jaw orzn o  
500; J a n  K ędzior, B orzęcin 550; E razm  Skórnick i, 
L w ów  700; F ranc iszek  M rożek, Jaw orzn o  700; J a n  
N ikiel, G odziska N ow a 700; Ja k ó b  R achniow ski, 
J a s ło  800.

M ar ja  H nicka, K raków  1 m il jon ; A n ton i W ojcie­
chow ski, K rak ów  1 m iljon; J a n  P aleczny , S tryszów  
1 m iljon; F ranc iszek  O kraska, W łodow ice 1 m ilj. 200 
ty s ięcy ; J a n  D om agała, R yczów  3 m ilj. 200 tys ięcy ; 
W incen ty  Ł yżw a, Ł ask  5 mil jonów ; K asper Ma chora, 
Zaw iercie 5 m ilj.; F eliks B alassa, C hicago 1 do jar.

P aw eł K lim czak, B iała 10 m il jonów ; S tanisław  
K rokow ski, P ogorzyce  20 m iljonów .

KRONIKA.
O CA LEN I ZE SZPONÓW  C ZER EZW Y C ZA JK I.

W  d n u  27 k w ie tn ia  b. r. p rzybyło  dio W arszaw y 
117 więźai'!ów-Fol&ków i tych , k tó rzy  skazan i byli 
w R osji na  śm ierć. W ielu  z nich je s t z rodzinam i. —  
W celu p rzy jęc ia  nieszczęśliw ych rodaków , pow stał 
w  W arszaw ie kom ite t, k tó ry  zw rócił się  do  ogółu 
z apelem  o  sk ładan ie  ofiar wi bieiliźnie, odzieży, pap ie­
rosach  i t .  d. R ep a trianc i w raca ją  w prost w  op łaka­
nym  stan ie . P rzedstaw iciel P o lsk iego  Czerw onego 
K rzyża zadek larow ał w  imieniu sw ej in s ty tu c ji po ­
ważno d a ry  w naturze. P rzybysze c-zęściowo -znajdą 
p rzy tu łek  w  etap ie  em igracy jnym  n a  P ow ązkach.

POBOROW I Z ROCZNIKÓW  1900 i 1899, od­
roczeni n a  ro k  z pow odu zdrow ia nie są  obow iąza­
ni dio ponow nego staiw iennictw a i n ie  będą1 staw a li 
przy  poborze rocznika 1903. O droczone z a r t. 64 i  61 
s ta rsz e  rocznik i w inne sk ład a ć  podan ia  o d a lsze  od­
roczenia -przed upływ em  w ażności, to  znaczy przed 
20. październ ika 1924 r., a  n ie p rzy  kom isji r. 1903.

ULGI T A R Y FO W E  NA K O L E JA C H  PO LSK ICH . 
Od 1. m a ja  b. r . rozszerzone zo stan ą  n a  w szystkich 
ko lejach  poilsksiiclh u lg i p rzejazdow e d la uczniów . —  
50 p ro cen tow a u lg a  ta ry fo w a  p rzysługu je  uczniom  
przy  p rz e jazd ach  n a  ferje  le tn ie , św iąteczne i  t . d. 
R ozszerzenia doznają  tak że  is tn ie jące  już obecnie, ulgi 
d la  w iększych  g ru p  podróżnych  (eonajimmiej 30 proc.) 
p rz y  p rze jazd ach  do m iejsc odpustow ych  i z pow ro­
tem, y a z  w  celach  kuM uralno-ośw iatow ych, k ra jo ­
znaw czych, spoitiow ych i t .  p . G rupy ta k ie  p łacić 
b ędą : w  w agonach  M a  y  III w edług ta ry fy  M asy 
IV , w  w agonach  k la sy  II. w edług ta ry fy  k la sy  П І, 
w  w agonach  k la sy  I., w edług ta ry fy  k la sy  II , n aw et 
p rzy  ew entualnym  użyciu  pociągów  pośpiesznych za 
norm alną dop ła tą . W reszcie upow ażniono d y rek c je  
kolejow e dio za  'losow an ia  odpowiicdinich u lg  d la ucze­
stn ików  zjazdów , kongresów  i t . p.

ZAKAS SPRZEDAŻY ALKOHOLU W  O K R ESIE  
POBORU W O JSK O W EG O . W  ślad  resk ryp tu  Min. 
spraw  w ew nętrznych, zakazana  jest sp rzed aż  lub po­
daw an ie napo jów  alkoholow ych  przez ca ły  czas 
trw an ia  p rzeg lądu  w ojskow ego, a  to  przez czas od 
23 k w ie tn ia  do 24 m a ja  b. r.

CEN Y  PRO D U K TÓ W  N A  TA RG U  K R A K O W ­
SKIM d n ia  25. k w ie tn ia  b y ły  następu jące : płacono 
za 1 l i tr  m leka zbieranego 300— 400 ty s ., niezibiera- 
nego 5 00 — 600 tys ., śm ie tany  słodk ie j 700— 800 tys ., 
k w aśn ej 1,600— 1.800 tyis., 1 k g . m asła  8— 9 m iljonów  
se ra  2.500-— 2.600 tys ., ja ja  za  sz tu k ę  130— 140 tys. 
C eny ja rzy n  pozosta ły  niezm ienione. C eny d robiu : 
k u ra  8— 15 miiljonów, kacizka 12— 16 m iljonów , ind yk  
36— 45 m iljonów . R uch  kupu jących  by ł bardzo  m ały.

ZUCHW AŁOŚĆ NIEMCA. N a dw orcu  kolejow ym  
w Inow rocław iu  zaszedł w y pad ek  w ielce ch a rak te ­
ry styczn y . S ch w y tan o  Nielmjcai, k tó ry  zanieczyścił 
m iejsce ustępow e. P rzy trzy m an o  go i  zażądano  sto­
sow nej sum y n a  oczyszczenie w ym ienionej ubikacji.
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N a to  b u tny  Niem iec z całych  sił zaczął w ykrzyk i­
w ać: „W y przeklęci P o lacy l N iezadługo, a  skończy  się 
wasiza gosp od arka  po lska! Wy- p sy  polski-e!“ Włałdize 
kolei|oiwe p rzy trzym ały  N iem ca. Aresizitowamo go  za 
zniew agę P a ń s tw a  Polskiego i odprow adzono n a  ko- 
miisarjait policji, gdzie  stw ierdzono, że n azyw a się 
W ilhelm  L indenberg  i  zam ieszkuje w Żninie.

EM IG RA CJA  N IEM IECK A  Z PO LSK I. Od 1-go 
Bsitopaida r. 1922 d o  31. g ru dn ia  r. 1923 w yem igro­
w ało  z Polsk i. 46.911 Niem ców.

Ogółem w yniosło  się z P o lsk i po kon iec  listopada 
1922 ro k u  779.412 N iem ców, a  jeśli doliczyć tych , 
k tó rz y  opuścili P o lskę  dio k o ń ca  rok u  1923, o trzym a­
m y  lalozibę 826.323.

Odłpływ N iem ców  z popkiego G órnego  Śląsika 
w yniósł w  ro k u  ubiegłymi 80 ty s . osób. Z niem ieckiej 
części G órnego S ią k a  przeniosło  się w  zam ian do 
P olsk i 30 tysięcy] osób. Z R zeszy N iem ieckiej p rze­
niosło się  do  P olsk i 20 ty s ięcy  osóib.

CO ŻYDZI PZEM Y CA JĄ  I  W YW OŻĄ Z PO LSK I. 
P oste runkow y, pe łn iący  służbę n a  dwiorcu w  K rak o ­
w ie zw rócił uw agę n a  w y siada jąceg o  z poe:ą g u  żyjd- 
k a , k tó ry  niosą'c dość -małe w alizk i, ug ina ł s ię  pod ich 
ciężarem . J a k  się  -okazało,, by ł to  kup iec  z H u sia tyn a  
A. Haiiitzer, a  'walizki w ypełnione b y ły  srebm em i (me­
blam i w ag i około 52 k ilogram ów . R uble zakwesftjoi- 
now ano, a  w yśw ietleniem  sp raw y  zaję ła  się  policja.

ŚW IĘ T Y  O BRA ZEK  NAW RÓCIŁ ZŁO D ZIEJA . 
W e Lw ow ie skradziono  n ie jak iem u J .  D utkiew iczow i 
portfe l z  dokum entam i. W  p o rtfe lu  znajdow ał się ta k ­
że obrazek  P a n a  Jezusa,. Złodziej w zruszony  w ido­
k iem  obrazka  o d e -ła ł po rtfe l do ekspozy tury  policji 
z  listem , w k tó rym  p rzyznaje  s ię  do  w rażenia, jak ie  
n a  nim  obrazek  uczynił i p rosi o opublikow anie listu  
jak o  śro iika naw raca jąceg o  złodzieji.

N IE  CHCIAŁ SIĘ  DOSTAĆ DO R A JU . Przed  
k ilk u  m iesiącam i są d  lw ow ski sk aza ł na  dłuższe w ię­
zienie jednego  z ag ita to ró w  bolszew ickich J a n a  Jak ó - 
b a  L okera . —  R ząd  po lsk i chcąc u lżyć doli Po laków  
więzionych w R osji zap roponow ał sow ietom  w ym ianę 
L okera  n a  jed neg o  z w ięźniów  polskich. Rząid sow iec­
k i zigodził się n a  to , L o k e ra  oczyw iście o  to  nie p y ­
tano , bo zrozum iałem  je s t chyba, że nam aw iający  
innych  do  ra ju  bolszew ickiego sam  rów nież teg o  ra ju  
p ra g n ąć  winien d la  siebie. N as tą p iła  jednali n iespo­
dzianka. L oker, po ośw iadczeniu mu, że pojedizie do  
R osji, poprosił o pozw olenie mu zała tw ien ia  spraw  
osobistych  i  g d y  się  w y do sta ł n a  w olność —  d ał d r a ­
paka  i an i m yśli jechać  do bolszewji.

W ładzom  polskim  n ie  pozostało  n ic innego, ja k  
ogłoszenie listów  gończych  za now oczesnym  Adamom, 
k tó ry  n ie chce dostać  się —  do raju .

ZŁO D ZIEJE  K U PILI SOBIE O K R ĘT. N iem a ty ­
godnia,, ąb y  n ie -wykryło się  jak ie ś  złodziejstw o 
w opanow anych  przez socjalistów  K asach  Chorych. 
Obecnie okazało  się, że urzędnicy K ary  Chorych 
w  W arszaw ie okrad li k a sę  n a  100 m iljardów  m arek, 
a  za  sk radzione p ieniądze kupili sobie o k rę t na 
W iśle. N ic dziw nego, że k iedy  nasi posłow ie w ołają,

ab y  raz zrobić porządek  w K asach  Chioirych, socjaliści 
d osta ją  a tak ó w  w ściekłości. Z am iast dać chorem u 
robotnikow i zapom ogę, lepiej k ra ść  z k a sy  i kup o ­
w ać okręty .

PORADY GOSPODARCZE.
O HODOW LI KACZEK.

VY okolicach, w k tó ry c h  n ie  b ra k  w<oidy, może 
hodow la kaczek  w cale dob rze  się  opłacać, trzeb a  ją 
je d n a k  rozum nie przeprow adzić.

Jaik w hodow li innych  zw ierząt, ta k  i tu  je s t 
rzeczą bardzo  w ażną p rzeznaczać do rozpłodu zwiet­
rzę ta  n ie spokrew nione ze sobą, gdyż rozm nażanie 
w pokrew iień-tw ie sp raw ia, że k ażde  dalsze pokolenie 
s ta je  się d robniejsze, słabsze, znosi m niej ja j, zaś ja ja  
są1 często  jałow e.

G dy kaczka  m a już znosić ja ja , n a leży  ją  pilno­
wać, by  nie zak ład ała  g n iazd a  w jak iem ś ukry tem  
miejscu. Ł agodnem  obchodzeniem  się z tym i p takam i, 
dobrem  i obfitem  pożyw ieniem , m ożna je  zw abić do 
ty ch  miejsc, w  k tó ry c h  ich ja ja  m ieć chcem y.

U żyw anie k u r  do w ysiadyw ania  ja j k aczy ch  m a 
sw oje dobre s tro n y , bo pod  k u rą  m ożna w ięcej jaj 
podłożyć, a  oprócz tego  k u ra  je s t w ięcej trosk liw ą 
o. ja ja , niż k aczka, w reszcie nie w yprow adza zaraz 
na w odę m łodych  k aczą t, k tó re  w  pierw szej m łodo­
ści m ogą się ła tw o  zaziębić i  g inąć, a  p rzynajm niej 
ucierpieć na sw ym  rozw oju. G dyby k aczk a  w ysiady­
w ała  sw oje ja ja , trzeb a  je j d osta rczać  pokarm u, —  
w ody do p icia w pobliżu gniazda, by  z-bytniem odda­
laniem  się od tegoż nie oziębiła sw ego pierza.

Często się zdarza, że k ilk a  kacząt, w yk lu je  się  na 
k ilk a  dni p rzed innem i. T e k aczę ta  trzeb a  zaraz za­
b ierać i osobno trzym ać, dopók i się re sz ta  nie w y­
k lu je , bo k aczk a  w ysiadu jąca m oże w  przeciw nym  
razie resz tę  ja j w  o sta tn ie j chw ili porzucić, gdyż jej 
się zdaje, że już więcej k a c z ą t nie przybędzie.

W ylęg łe m łode trzeb a  trzym ać w ciepłem  m iejscu, 
gdyż zimno je s t d la  nich  bardzo  szkodliw e. T y lko  
w ciepłą porę i  g d y  się już nieco w zm ocniły, m ożna 
je na dw ór w ypuszczać. Żywić n a leży  je  obficie 
i posilnie, zad ając  z iarna g o tow ane w m leku, lub 
chleb z b iałk iem  ja ja  kurzego  zarab iany . P rz y  tak ie j 
posilnej, a  obfitej karm ie ro sn ą  k aczę ta  szybko  i roz­
w ijają się silnie, to  też k to  żyw i je dobrze od pierw ­
szej ich m łodości, a  zw łaszcza w  pierw szych  dw óch 
tygodniach , ten  m oże się po k ilk u  pokolen iach  docze­
k a ć  dużych k aczek , ja k b y  do innego  g a tu n k u  nale­
żących. I  później trzeb a  k aczk i żyw ić obficie, ale 
m niej posilnie, ażeby  się nie zapasa ły , czyli nie n a ­
b ie ra ły  skłonności do w y tw arzan ia  w iększych  ilości 
tłuszczu  w  m łodym  w ieku, w ięc obok  z iarn a  m ożna 
zadaw ać g o tow ane ziem niaki lub  siekane zieleniny. 
A le pam iętać  trzeba , by  żyw ić często, k ilk a  razy  na 
dzień, gdyż k aczk a  je s t z p ta c tw a  dom ow ego naj- 
źarłocan iejszą i m ożna pow iedzieć, ustaw iczn ie g ło­
dną, a  to pochodzi s tąd , że je j żo łądek  traw i bardzo

\
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szybko  pokarm  i rychło  s ta je  się próżnym , pobudza­
jąc  tym  sposobem  kaczkę  do ciąg łego  żerow ania. —  

T ę w łasność k aczek  n a leży  p rzeto  w yzyskać  do­
brze, a  szczególniej w  ich  w ieku  m łodym , w  k tó rym  
najszybciej rosną. O szczędzanie k a rm y  w tym  okre­
sie jest. w łaściw ie m arnow anie  tejże, bo k arm a nie­
d ostateczna , nie p rzynosi gospodarzow i żadnych  ko­
rzyści, a  kosz tu je  coś zaw sze, choćby  nie w iele.

G roźny b a n d y ta  p rz e d  s ą d e m .
W  ubieg łym  ty g o d n iu  s ta n ą ł p rz ed  sądem  p rzy ­

sięg łych  w  K rakow ie h ersz t sza jk i b and y tó w , k tó ra  
w la ta c h  1918— 1922 b y ła  p o strach em  ludności po­
w iatów : ośw ięcim skiego, 'Chrzanowskiego i  w adow i­
ckiego. B andyci po low ali szczególnie n a  pofwraca- 
ją cy ch  z  A m eryk i em igran tów , a  w łaściw ie n a  ich 
d o lary . D o b an d y  należeli: A n ton i (M ius, zas trze­
lony  przez p o lic jan ta  w  czasie ob ław y w  K atow i­
cach, S tańczyk  i  O strow ski, zas trze len i przez sw ych 
kolegów -bandytów i, O rkisz, k tó ry  s ię  pow iesił w  w ię­
zieniu, Ja ro sz , rozstrze lan y  n a  m ocy  w y ro k u  sąd u  
doraźnego  w  K rak ow ie  w  lu ty m  1922, oraz Józef 
K oza, h ersz t b an d y  i Jó ze f D rożdż, je g o  g łów ny 
pom ocnik.

W edle a k tu  oskarżen ia , k tó re g o  odczy tyw an ie  
trw ało  godzinę, K oza i  tow arzysze napad li:

1) W  n o cy  12 w rześn ia  1921 r. w  Łękoiwicy n a  
dom  K azim ierza Gębałł, gdzie  zrabow ano  g o tów kę 
27 do larów  i  160.000 m k., tud zież  ruchom ości.

2) W  n o cy  26 paźdz iern ika 1921 w  T arnaw ie  
D olnej n a  dom  Jó zefy  Michorkiowej i  A polonji K ul- 
czak, gdzie z rabow ali w ięk szą  g o tów kę  i ru c h o ­
m ości.

3) W  nocy  27 p aźdz iern ik a  1921 w  T łuczani 
G órnej n a  dom  L u d w ik a  S m ag ły  i  J a n a  C użydły, 
gdzie p rócz go tów k i sk radz io no  b iżuterję.

4) W  n o c y  28 p aźdz iern ika  1921 w  P oręb ie  Że-
g o ty  n a  dom  F ran c iszk a  K aczkoeia, gdzie rów nież 
zrabow ali g o tó w k ę  i b iżu terję . ,

5) W  n o c y  29 p aźdz iern ik a  1921 w  K w aozale 
n a  dom ostw o  F ran c iszk a  B uzdygana  i F ranc iszka  
Szjpni.

6) W  n o cy  7 sty czn ia  1922 w B rodłach  n a  dioan 
F ranc iszka  K ow alika.

7) W  n o cy  1 p aźdz iern ik a  1921 w  Boehow icach 
n a  dom  M arji G olbow ej, w końcu  d n ia  6 sty czn ia  
1922 w  Palcziowicach n a p a d ł K o za  z  tow . n a  ple­
ban ię  w  Palczow icach, gdzie w y strza łem  z rew olw eru  
zam ordow any  zosta ł ks. Ja n a s .

B andyci K oza  i  Orkisiz w eszli d o  k u ch n i p lebań­
skiej, gdzie  zagrozili śm iercią  służącym . W ^m iędzy ­
czasie u chy lił k s . Ja n a s  drzw i, a  w te d y  K oza  we­
zw ał ks. J a n a s a  dio oddania p ieniędzy. G dy k s . Ją n a s  
odpow iedział, ż e  p ien iędzy  nie m a, K oza d a ł d o  ks. 
Janasa, k ilk a  strza łó w , z k tó ry c h  jed en  śm ierte lny, 
ugodził ks. J a n a s a  w  b rzuch . M ordercę K ozę  roz­
pozn ały  s łu żące  K . Siikorówna І К аф іііпа W szoł- 
kófWna.

UCIECZKA Z WIĘZIENIA I SAMOBÓJSTWO KOZY
Mimo n adzw yczajne j czujności, ja k ą  o taczano  

sądzonych  obecnie bandy tów , u da ło  się  K ozie dnia 
27 k w ie tn ia  o 7 ran o  uciec z w ięzienia. Puszczono 
się  za  n im  w  pogoń, a  k iedy  K oza  u jrzał, że je s t 
osaczony  przez policję, strzelił sob ie  w  sk ro ń  ż  re ­
w olw eru i  p a d ł trupem  n a  m iejscu. U niknął przez 
to  w y rok u  sądow ego , k tó ry  b y łby  m u p rzyn iósł ró ­
w nież śm ierć przez rozstrzelan ie. R ozpraw a przeciw  
d rugiem u bandycie  toczyć  się będzie jeszcze dalej, 
a  o jej w y n iku  podam y w iadom ość w  następnym  
num erze.

Śplsm lchałowa dolina.
(Legenda tatrzańska).

P o p o d  S z e ro k ą  J a w o r z y ń s k ą  w  s p is k ic h . 
T a t r a c h ,  je s t  je d n a  p ię k n a  d o lin a , k tó r ą  lu d  Ś pis- 
m ic h a ło w ą  zow ie .

D rz e w ie j, g d y  je sz c z e  c a łe  h a le  o d  O raw ie  po 
J a w o rz y n ę  d o  P o ls k i  n a le ż a ły , g d y  n a d  n ie m i 
b ia łe  o rły  z a ta c z a ły  sw e  k ró le w sk ie  lo ty , a  p rz e z  
P o ls k i  G rz e b ie ń  do  L ip to w a  z b ó jn ic y  p e rc ia m i 
c h a d z a li , w  ty c h  c z a s a c h  s ta ro ś w ie c k ic h , k tó re  
d z is ia j z le g e n d y  je n o  z n a m y , k ie d y  to  n a  J a ­
s trz ę b ie j T u rn i  św ie c ił n o c a m i z a k lę ty  ru b in , g d y  
la s y  b y ły  p e łn e  d z ik ieg o  z w ie rz a  i  ró ż n e g o  lic h a , 
g d y  w ęże , m n ic h y  i  d u c h y  z a z d ro śn ie  s t r z e g ły  
o d w ie c z n y c h  ta je m n ic  lo d o w y c h , m ro c z n y c h  p ie ­
c z a r , a  w  je z io ra c h  ta t r z a ń s k ic h  z d ra d z ie c k o  c z a ­
to w a ły  u p io rn e  s t r z y g i ,  dziw oiżony , to p ie lic e , 
w  ty c h  c z a sa c h  w y p ę d z a ł ju ż  M ich a łe k  z J u rg o w a  
o w ie c z k i sw o je  n a  u p ła z  p o p o d  S z e ro k ą  J a w o ­
rz y ń sk ą .

N ie b y ło  d la  n ie g o  w ię k sz e j r a d o ś c i, j a k  w te d y  
g d y  n a  w io sn ę  w y g a n ia ł  w  h a le  sw ó j d z w o n ią c y  
k ie rd e lik , h a ń , k a  te n  s iw y  M u rań , k a  t e  b y s tr e  
s ik la w y  b ia łc z a ń s k ie , k a  t e  .s ta re  d u m a ją c e  ja w o ­
rz y ń s k ie  b o ry , p a m ię ta ją c e  „ z a śn ię ty .c h 66 ry c e rz y  
k ró le w sk ic h . L u to  m u  ty lk o  b y ło , k ie d y  n a  p o ż e ­
g n a n ie  c a ło w a ł s p ra c o w a n e  rę c e  sw e j d o b re j m a ­
tu s i, k tó r ą  b a rd z o  k o c h a ł. J ą  je d n ą  ty lk o  m ia ł n a  
św iec ie , o p ró c z  o w iec  i  ty c h  g ó rs k ic h  h a l.

L u to  m u  b y ło , g d y  p ła c z ą c , ż e g n a ła  s ię  z n im , 
a le  p rz y  n ie j n ie  z o s ta ł , lecz  g n a ł  s w ą  trz o d ę  p o d  
G ła d k ą  J a w o rz y ń s k ą .

— - (M ichałku, a  w  n ie d z ie lę  p rz y c h o d ź  d o  k o ­
śc io ła !  —  le c ia ło  je sz c z e  za  n im  w o ła n ie  m a tk i .

J a k o ż  w  k a ż d ą  n ie d z ie lę  p rz y c h o d z ił, a  ra c z e j 
p rz y la ty w a ł  do  w s i rz e ź k i, w e s o ły , j a k b y  ta m  
w  g ó ra c h , k a  w  z b ó je c k ic h  k o m o ra c h  o d n a la z ł 
ja k ie  z a k lę te  s k a rb y . Н а ш у  s ię  p rz y te m  w y d a w a ł 
lu d z io m  i u ro d z iw y , ż e  s ię  m u  d o sy ć  n a p a tr z e ć  n ie  
m o g li, aż  z a  n im  s p o jrz e n ia  d z ie w c z ą t le c ia ły , g d y  
eze d ł p rzez  w ieś  o d  s iw y c h  g ó r . A le  o n  t a  n a  to  
d u żo  n ie  z w a ż a ł i a n i  m oże n a w e t  n ie  w id z ia ł.

P o  m sz y  z m a tu s ią  w  d o m u  d łu g o  ro z p ra w ia ł  
a  w ie c z o re m  b y ł  ju ż  p rz y  sw o ic h  o w ieczk ach .
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A le  g d y b y ś c ie  g o  w id z ie li p a są c e g o  k ie rd e l , 
to  b y śc ie  go  a n i n ie  p o z n a li, t a k i  b y ł n ie p o d o b n y  
do  ta m te g o  w e  w si. K ie d y  s ło n k o  c h y liło  s ię  p o z a  
d łu g ą  g ra ń  W o ło sz y n a , w te d y  o n  s ia d a ł  n a  s k a le  
i p o z ie ra ł w  s tro n ę  w ie rc h ó w , c o ra z  c z e rw ie n ie ją ­
c y ch , j a k b y  n a  n ie  o d b la sk  w a try  p a d a ł , ja k b y  je  
k to  o b ił c z e rw ie ń c a m i.

C isza  t a  k ła d ła  s ię  p o  tu rn ia c h  ja k  w  s a m o t­
n y m  k o śc ie le  i  sp o k ó j t a k i  s p ły w a ł  z k rz e s a n ic  k u  
d o lin ie , że  b a ł  s ię  g o  z a m ą c ić  śp iew em  lu b  g ra --  

, n ie m  fu ja rk i .  A n i w ia t r  n ie  p o ru s z y ł k o n a ró w  lim ­
b y , n ie  z a sz n śc ił  w ś ró d  k o só w k i, od  k tó re j  sz ły  
ż y w ic z n e  w o n ie , ty lk o  po u p ła z k a c h  d zw o n iły  
w  d a l i  c icho  d z w o n k i ow iec , ty lk o  m a łe  le k k u c h n e  
o g n is to -z ło te  m g ie łk i  c z e p ia ły  się  w y n io s ły c h  
sz c z y tó w , b y  ro z w ia ć  się  i  s to p ić  w  b ez m ia rz e  
p o g o d n y c h  n ie b io s .

W  ta k ic h  c h w ila c h  M ich a łe k  d u m a ł o ezem ś 
- g łę b o k o .

O czem  d u m a ł?
Z a p e w n e  o ty m  s ło n k u , co w ła śn ie  sc h o w a ło  

s ię  za  p o s z a rp a n ą  g ra ń , d u m a ł o ty m  o rle , co 
c h w y ta ł  w  p rz e s tw o rz a c h  n a  sw o je  s k r z y d ła  o s ta t ­
n ie  b la s k i  z a c h o d u  i o ty c h  d u m a ł z b ó jn ik a c h , 
k tó r z y  z p o to k a m i w  d o lin y , w  d a le k i  ś w ia t  w y ­
p a d a l i ,  o k tó r y c h  m u  m a tu s ia  n ie ra z  p ra w iła . 
A n i n ie  d o s trz e g a ł, że  n a  p o d n ie b n y c h  s z c z y ta c h  
z a g a s ła  ju ż  w ie c z o rn a  łu n a , że  p o  ic h  s to k a c h  
w s p in a ją  s ię  w  g ó rę  c ie n ie , w y le g łe  z  ja k ic h ś  g łę ­
b o k ic h  je z io r , z ja s k iń  i  ż leb ó w , n ie  d o s trz e g a ł, 
że  ta m  n a  f irm a m e n c ie  n ie b io s  z a b ły s ły  ju ż  dzie- 

#  s ią tk i  g w ia z d . R z e w n ie  m u  b y ło  i b ło g o  z a ra z e m . 
M leczm emi d ro g a m i, p rz e z  g ó rs k ie  sz la k i  i  z a w ro t­
n e  perlci z b ie g a ła  -dio- je g o  s e r c a  j a k a ś  rz e w n a  z a ­
d u m a . B u d z iły  g o  z n ie j d o p ie ro  o w ce, k tó r e  o to ­
c z y ły  g o  z b i tą  g ro m a d ą . W te d y  z a g a n ia ł  je  do  
p o b lisk ie g o  sz a ła s u  w  d o lin ie , z a p a la ł  w a tr ę  i  o d ­
d a w a ł s ię  b a c o w sk im  za ję c io m .

M ija ły  t a k  ty d z ie ń  z a  ty g o d n ie m , m ie s ią c  z a  
m ies ią cem . M ich a łe k  k a ż d e j  n ie d z ie li  o d w ie d z a ł 
d o b rą  m a tu s ię . Marjan Gotkiewicz.

(D o k o ń c z e n ie  n a s tą p i) .

W E S O Ł Y  K Ą C I K .
KTO GORSZY?

M ąż: K o b ie ty  d a le k o  g o rs z e  s ą  o d  m ę ż c z y z n ; 
n ig d z ie  w  p iśm ie  św . n ie  p is z ą , ż e b y  s ie d m iu  d ja -  
b łó w  w y g n a n o  z  m ę ż c z y z n y .

Ż o n a : T o  n a j le p s z y  d o w ó d , że  je sz c z e  w  n im  
s ie d z ą .

U ADWOKATA.
Z ło d z ie ja , o s k a rż o n e g o  o k ra d z ie ż  k o n ia , u w o l­

n io n o  s k u tk ie m  o b ro n y  a d w o k a ta .  P rz y c h o d z i m u  
d z ię k o w a ć , a  a d w o k a t:  —  P ra w d a , ż e ś  u k r a d ł  t e ­
g o  k o n ia ?  —  P a n ie  m e c e n a s ie , d o ty c h c z a s  ta k e m  
m y ś la ł , a le  te r a z  p o  w y s łu c h a n iu  p a ń s k ie j  o b ro n y  
je s te m  p rz e k o n a n y , żem  g o  n ie  u k ra d ł ;  ty lk o  p ro ­
szę  p a n a  a d w o k a ta ,  c z y  m o g ę  n a  n im  jeźd z ić !
Wydawca: St. Rymar. Nacz. red.: Jan Zamorski. Odp. red.

Jak zmienił się wieprzek w żabę,
(OBRAZKI BEZ SŁÓW).

Dr. Wł. Śwlłski. — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie.


